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daleki krewny, korzystając z tego i opierając 
się na paragrafach ustawy, zażądał, aby mu 
oddano majątek owego nzdrajoy “ , car Miko- 
łaj I napisał: „Petent jest łajdakiem, lecz trze- 
ba postąpić zgodnie z paragrafem ustawy“, 

A więc paragrafy sprzyjają łajdakom. Czy [= 
piej jest to tolerować, aniżeli tolerować swo- 
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Spory o 0 swobodę 


Wskutek znanego ukazu cara Mikołaja 
-go o konieczności reform administranyjnych 
lo przywróceniu toleranoyi religijnej, utwo- 
zono w Petersburgu ankiety, które mają ob- 
Myśleć sposoby wykonania owych carskich po- 
isoeń. Obie te sprawy stały się przedmiotem 
Dowszechnych rozpraw, więc prawosławne du- 
ohowieństwo broni swego prawa nawracania 
lą prawosławie osób innych wyznań, nawet 
brzy pomocy władzy państwowej, a indzie 
wiecoy dowodzą, że wszelkie misyonarstwo 
powinno być zupełnie wolne i nie może 
Pó ani popierane przez rząd, ani też prze- 
kei krępowene. Głośnym w tej sprawie stał 
tig memoryal księcia Wołkońskiego, przed- 
W%awiony ankiecie teologicznej i ogłoszony w 
dzjennikech, a przyjęty przez publiczność 
% ogromnem uznaniem. Dla pokazania więc, 
0zego się domagn rosyjskie społeczeństwo, przy- 
toczymy w streszczenia ów memoryał. 
Wytworzyło się — powiada autor — mnie- 
panie, że prawdziwym Rosyaninem może być 
tylko rawosławny. Kto nie należy do pa- 
Nującej cerkwi, ten, choóby wszystkie swe 
Mo]ności poświęcił Rosyi i krew za nią prze- 
ewal, zawsze jest uważany za obcego, za 
tzłowiska, któremu niepodobna bezwzględnie 
 *kaufać. Kto porzuca prawosławną cerkiew, 
en się uważa za zdrajcę ojczyzny, chociąś 
Może być najlepszym patryotą. Takie przeko- 
danie weszło w krew narodu i jest tak silne, 
Ik nikt nie zastanawia się nawet nad jego nie- 
Orzecznością. Niedawno pewien dzielny pro- 
OT, luteranin , awansował na dyrektora 
Kimuazyam, więc jego ministerynlny zwierz- 
Obnik przedewszystkiem mu oświadczył, że te- 
Taz on juź „nie może być* nieprawosławnym. 
Ównież niedawno pe wnemu pisarzowi zarzu- 
cono, że „nie może być* prawym Rosyaninem, 
Ponieważ jest polskiego pochodzenia, a zatem 
tie są mu oboe katolickie pojęcia. Ten pisarz, 
Ohoeinż jest oxłowiekiem rozumnym, nie bronił 
Się argumentami jedynie rozsądnymi, a więc 
Lie mówił, że przez całe życie pracował dla 
OByi , że w swych pismach wypowiadał 
tylko rosyjskie myśli, lecz powiedział, iż jest 
dobrym Rosyaninem, bo już jego dziad, lubo 
Jeszcze Polak, był pochowany na „prawosła- 
Wnym omentarzu. Takie wypaczenie pojęcia 
0 prawosławiu, .jako o niezbędnym warunku 
łowyjskości, wprowadziło oczywiście duchowień- 
stwo, popierans w tem przez ustawy, które 
traktują porzuaenie cerkwi jako zbrodnię stt- 
By. Nie mośns być Rosyaninem, skoro się nie 
jest prawosławnym! — oto panująca formułka. 
Lecz cóż ona znaczy? Czy to, że Rosyanin 
tak samo nie może być katolikiem, albo bap- 
tystą, jak trójkąt nie może mieó czterech ką- 
tów, czy też po prostu nia wolno mn być 
Wyśnawcą żadnej wiary, oprócz prawosławnej? 
zecg jasna, że zamiast „nie wolno“, postawio- 
no wyrazy „nie może”. Sprawiło to ducho- 
wieństwo, a państwo mu w tem pomagało 
przez nierozumienie, czem jest rzetelny pa- 
tryotyzm. Niezawsze jednak tak było; jeszcze 
lat temu siedmdziesiąt, kiedy książę Gagaryn 
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że ostatecznie niech sobie mniejszość niewin- 
nie cierpi, byle większości przynosiło to poży- 
tek. Lecz właśnie — xie przynosi pożytku! 
zadawany komuś niewinnie, 
sprawuje, upadla i niszczy tą większość, z 
którsj pochodzą gwałciciele. Trucizna, pode- 
wana upośledzanym, nie im szkodzi, ale tym, 
których interesom ma służyć. Nie nębić nikogo 
— to największa państwowa mądrość. Nie narzu- 
osć nikomu swej wiary, nie przymuszać do niej 
— to pracować nad jej rozpowszechnieniem. My 
sami, Rosyanie, poniaważ obowiązkowo nale- 
żymy do prawosławnej cerkwi i pod żadnym 
warunkiem nie możemy jej porzucić, nie tra- 
cąc jednocześnie ojczyzny, znajdujemy się w 
położeniu przymusowem, a gdzie przymus, czy 
może być gorliwość i miłość? Jakoż widzimy, 
źe nasza cerkiew, pomimo potężnego poparcia 
państwowego, jest bardzo słaba. Głwalt, zada- 
wany swobodzie sumienia , zabezpiecza jej 
istnienie, więc ona o nio więcej nie dba i nie 
posiada "własnej wewnętrznej siły — tej na- 
przykład, która tek nam imponuje w katoli- 
cGyzmie. Oóż musi sobie myśleć katolik, przy- 
muszany do prawosławia? A. kapłani, "którzy 
uciekają się do takich przymusowych środków 
dla powiększenia swej owczarni, gubią własną 
cerkiew. Jedyna nadzieja, że to się musi 
skończyć. Stan nienormalny uważa się teraz 
za normalny, a w skutek tego choroba: się roz- 
wija. Nie zażegnają jej dowodzenia, że wszyst- 
ko w porządku. Rasya jest ciężko chora, du- 
sza jej ohoruje. Żadne plastry nie pomogą: 
trzeba, żeby się państwo wcale nie mieszało 
do spraw religijnych, a będzie uzdrowiona. To 
jest reforma nad reformami. Nie chcę powie- 
dzieó, że jest ona jedyna konieczna, ale 
chcę jeno powiedzieć, że bəz niej wszystkie 
ędą daremną stratą pracy i sił. 
Tak oto w streszozeniu brzmi memoryal 
Wołkońskiego, o którym rozprawia ca- 
ła myśląca Rosya. Ciężkim młotem uderzył 
ten książę w granitowy mur biurokratyczno- 
cerkiewnego ustroju. Mur oczywiście się nie 
rozsypie od tego uderzenia, długo jeszcze bę- 
dzie się bronił, niejedno usiłowanie przywali. 
ale zwolna sam nasiąknie nowymi prądami i 
pocznie pękać. Rosyjscy optymiści utrzymują, 
że to już niedługo nastąpi, bo wszystko, co 
jest teraz, po prostu nie może trwać, lecz 
nam się zdaje, że ustrój biurokratyczny może 
się trzymać nawet wtedy, gdy już nawskróś 
przegnije, bo go broni dla siebie milionowa 
armia ezynowników. Rosya wchodzi na drogę 
reform i zapewne wiele ich wprowadzi, ale to 
mało oo zmieni, dopóki się nie zmienią czy- 
nownicy. 


Stan sprawy macedońskiej, 


Książe Ferdynand bułgarski wysłał do 
Moskwy, gdzie teraz przebywa car Mikołaj II, 
swego jeneralnego adjutanta z listem, o które- 
go treści oozywiście nie nie wiadomo. Aie ów 
adjutant udał się z Moskwy do Petersburga, 
gdzie był u ministrów spraw zewnętrznych i 
wojny, oprócz zaś tego mówił wszędzie to, co 
widocznie polecono mu rozpowszechnić. Zape- 
wniał tedy, że Bulgarya śsiśle się zastosuje do 
życzeń rządu petersburskiego, ale nie wierzy 
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owszem, jest najmocniej przekonana, że prze- 
wrót jest nieunikniony, a to dlatego, że mace- 
dońscy rewolucyoniści otrzymują silne popar- 
cie z zachodniej Europy. Jeżeli tedy Mace- 
donia pozyska niezależność naprzykład taką, 
jaka była przyznana ' Rumelii, a pozyska ją 
nie od Rosyi, to straci na tem sprawa slo- 
wiańska, straci Rosya. Adjutant ks. Ferdynan: 
da nie powiedział, kto podtrzymuje macedoń- 
skich rewolucyonistów, lecz wyręczyła go w 
tem sofijske gazeta Weczerna Possta, która do- 
niosła, że angielskie chręty dowożą Macedoń- 
czykom broń i emuficyę, a emisaryusze 8n- 
gielacy objekdżają k:aj i wszędzie rozpowia- 
dają, że jeżeli się dobrze rozwinie ruchawka, 
to Anglia jawnie wystąpi z żądaniem, aby do 
Macedonii zastosowano wszystkie postanowie- 
nia traktatu berlińskiego, a więc żeby jej da- 
no całkowitą autonomię z namiestnikiem 
chrześcijańskim z ramienia mocarstw i z sej- 
mem. Jeden taki emisaryusz, który wyatypuje 
jako korespondent Daily News, był przez Ma- 
eedończyków zapytany: „Pocóż oni mają ro- 
bió powstanie, skoro wiadomo, że w razie 
przegranej „moek tureckish, nastąpi austryacka 
okupacya ?“ — na to zaś odparł ów Anglik: 

„Jeżeli się ruszą wojska austryackie, to an- 
gielska flota natychmiast stanie przed Saloni- 
ka“. „Takie pr”yrzeczenie — dodaje Weczerna 
Poseta, — uczyniło Macedończyków głuchymi 
na wszelkie przedstawienia rozsądnych patryo- 
tów w Bułgaryi*. 

Sądzimy, że naprawdę owi patryoci nie- 
bardzo się śpieszą z rozsądnymi radami. Zgo- 
dnie z bizantyńską tradycyą, co innego głośno 
się mówi, a wręcz co innego się robi. Swoją 
jednak drogą, nie ulega już wątpliwości, że z 
Anglii otrzymują pomoc macedońskie komitety 
i oddziały powstańcze — a prawdą jest i to 
również, że zarówno angielski ambasador w 
Konstantynopolu, jak  pngieleoy konsulowie w 
Macedonii niejako dodają  rewolucyonistom 
bodźca, bo stale głoszą, iż zaproponowane re- 
formy są zgoła niedostateczne. 

Powstaje pytanie: po co Anglia to ro- 
bi? Aby na to zapytanie dać odpowiedź, trze- 
ba przypomnieć to, %0 niedawno w Glasgowie 
powiedział lord Rosebery, że „nie ma teraz 
prawdziwych mężów stąnu, ani wielkich poli: 
tyków*. Skoro ich nie ma, to panuje szablon. 
A wedle angielskiego szablonu, Brytania po- 
winna zawsze i we wszystkiem szkodzić Ro- 
syi. Oo dobre dla Rosyi, to złe dla Anglii — 
i odwrotnie. Taka formulki jest bardzo łatwa: 
dość tylko robić inaczej niż Rosya. Ponieważ 
ONA ZAZNACZA W sposób bardzo dosadny, nawet 
namiętny, że chce spokoju ne Bałkanie, a Ma- 
oedończykom poleca zadowolić się reformami, 

rzeto Anglia nie chce spokoju na Bałkanie, a 
Ma ióhczykom mówi, że reformy nie nie są 
warte. 

Na tej rywaliżacyi najgorzej wyjdą Ma- 
cedończycy, jeżeli urządzą powstanie. Bo ża- 
dne mocarstwo nie ruszy się im na pomoc, a 
Turcya sprawi im krwawą łaźnię. 


List ziemianina. 


Zbliża się sezon pożarów. Jak co roku, 
gdy dorosła wieśniacza ludność wysypie się na 
pola, dzieci w ohatach zaczynają bawić się za- 
palka a skoro tylko wiatr wysuszy strzechy, 
wnet od tych dziecinnych zabaw  poczynają 
płonąć wioski. Zdswna dużo się mówi o tej 

„elementarnej* klęsce, która z pedanteryą nie- 
mieckiego profesora co roku kraj nasz nawie- 
dza, lecz dotąd nie się nie uczyniło dla jej u- 
chylenia. Elementarną zaiste siłą jest niepora- 
dność naszego włościanina, a nasze zapomina- 


Feljeton literacki. 


(Ciąg dalusy). 

Mazurkiewicz opowiada, jak jeden z naj- 
bardziej poważnych obywateli ulmskich ku- 
piec Stackel, wziął go do swego domu, jak 
tum zastał zebranych kilkanaście dam, z któ- 
tych każda żądała jakiejś pumiątki: guzika od 
munduru, kawałeczka wstążki od krzyża pol- 
kiego. Staczel był tak uradowany z zaszczy- 
tn goszczenia u siebie powsiańca polskiego, 
łe niezylko sam go całował, ale i swoim dwom 


Qórkom poeałownó go kazał. Komitet niemie- 
Cki dostarczył przybyszom bezpłatnych po- 
jazdów aż do Freiburga i dał każdemu po 8 
talary. Za dwa dni stanęli w Reutlingen. 
Teraz cytujemy pamiętnik Mazurkiewicza. 
„I tu wzruszające przyjęcie. Czekano już 
na nas. Wysłanieo na koniu, skoro nas nad- 
jeśdżejących spostrzegł, dał znać w mieście. 
net zebrała się masa publiczności; wśród o- 
krzyków i śpiewów wjechaliśmy do miasta; 
burmistrz i ławnicy witali nas. Zapał ogólny. 
Uoste wieczorna z toastami i mowami. Pod 
koniec jej „wchodzą dwie małe dziewczynki, 
nbrane w bieli, niosą chorągiew polską i skła- 
dają nam wieniec z liści dębowych. W tej 
Chwili wzruszenie nasze i entuxyazm gościn- 
nych Niemoów doszedł do wysokiego stopnia. 
Przyłączyły się i damy z poważną panią Mo- 
bel, żoną prezesa komitetu na ozele; obok 
mnie znalazła się młoda panna Karolina Weissen ; 
ze zdziwieniem  spostrzegłem, że umiała na 
pak imiona naszych generałów i miejsca 
itew naszych, i wiedziała o wszystkich na- 
Bzych dzielnych czynach. I dzień następny 
Łeszedł na przyjęciach i bankietowaniu. Komi- 
et ani słyszeć ohciał o wyjeździe naszym. 
opiero trzeciego dnie BO Miniu pozwolono 
Ram jechać dalej. Komitet wydał nam po pięć 
talarów i po trzy koszule. 


przybyliśmy do Tübingen. Publiczność, a zwła- 
szoza młodzież tutejszego uniwersytetu, witała 
nas z niesłychanym zapałem. Przeciskaliśmy się 
przez istny tłok, żeby dostać się do hotelu. Za 
nami weszli ozłoukowie komitetu polskiego, 
burmistrz, rektor i kilku profesorów. Prosili, 
abyśmy się zgodzili zamieszkać pojedyńczo po 
prywatnych domach, nie zaś razem w hotelu— 
a to w oelu zapobieżenia jakimkolwiek eksce- 
som, mogącym wyniknąć z wielkiego entuzya- 
zmu bardzo podniecone; młodzieży. Mnie za- 
prosił do siebie szanowny Henryk Sigwert, 
profesor historyi i filozofii. Światły ten ozło- 
wiek znał dobrze historyę i stan naszego na- 
rodu, i tłamaczył mi lepiej jakŁym ja to umiał 
uczynić, zasady, cele i npadek naszej rewolnoyi; 
wielbił, oo było godnem pochwały, wytknął co 
było błędem, pytał o edukacyę u nas, o uczo- 
nych i literaturę. Kisdy tak bawiliśmy się 
zajmującą rozmową, studenci z pochodniami, 
śpiewając patryctyczne pieśni, wołając: „Niech 
żyją Polacy!* chodzili po mieście i zetrzymy- 
wali się przy domach, gdzie który x nas stanął. 
Przyszli i do p. Sigwerte i prosili, by im po- 
zwolił obaczyóć P goluka: Soiskali mi ręce, płaka- 
li, rzucali się w objęcia, złorzeczyli Meskwie i 
Prusom. 

Już po północy udałem się na spoczynek, 
ale nie mogłem usnąć, tak byłem wzruszony 
wypadkami dnia i tymi wszystkimi dowodami 
sprzyjania naszej sprawie. Z rana wszedł do 
mnie zacny p. Sigwert i nieśmiało mówi mi: 

„Ja głęboko spółczuję waszej sprawie, jesteś 
wygnanieo — jam nie bogaty, ale” proszę, roz- 
porządzaj mną!“ 

Dziękowałem mu, z całej duszy dzięko- 
wałem, i mówiłem, że jestem zaopatrzony, ale 
na pamiątkę przyjąłem pugilares z _ własno- 
ręcznemi jego notami o Niemczech. Roxzstaliś- 
my się ze łrami w oczach, O godzinie 10-tej 
wsiedliśmy do pojazdów; zdawało się, że cała 
ludność wysypuje się na nasze pożegnanie; 


nie; sżeby się temu oprzeć, wysiedliśmy i szliśa:y 
pieszo aż do bramy miasta; tutaj jeszcze prze- 
mówienia, wiwaty, rozrzewniające pożegnania 
i odjazd. I tu, jak wszędzie, komitet zaopatrzył 
nas dając każdemu po 4 talary. Tak więc 
oałą drogę przez Niemoy odbywaliśmy zupeł- 
nie bez ostu! Na noo do Horb; serdeczne 
przyjęcie, bal. Dalej Oberndorf, kraj wciąż gó- 
rzysty i malowniczy; dzień jasny i mroźny; 
jedziemy szybko i wygodnie. Popas w Schram- 
berg; uprzejmość księdza katolickiego i pasto- 
ra ewangelickiego; ich wzajemny gnacunek i 
przyjażń; ozułe pożegnanie. 

Wjechaliśmy w księstwo Badeńskie. No- 
cleg w Hornberg, wśród gór Oiarnego lasu; 
Bankiet toasty, kielichy aż późno w noc. Przez 
Elsach, Waldkirch o ósmej wieczorem stanę- 
liimy we Freiburgu. Trudno opisać radość i 
entuzyazm przyjęcia tego miasta. Skoro tylko 
wysiedliśmy, zaczęli nadbiegać nasi przyjaciele. 
Prezes komitetu powitał nas słowami: „Niech 
będzie błogosławiony dzień, w którym do nas 
zawitaliście, waleczni Polacy“. W pół godziny 
później obszerna sala hotelu zaledwie mogła 
pomieścić zebranych: starszych miasta, profe- 
sorów, urzędników i cały tłum akademików. 
Po uściskach i przemówieniach siedliśmy do 
kolacyi. Bankiet to był a nie kolaoya; trwał 
do północy, jak zwykle ze śpiewami, mowami 
i rzęsistemi toastami. Głdy nareszcie trzeba by- 
ło spocząć, komitet odchodząc prosił, abyśmy 
się kilką dni w Freiburgu zatrzymali. „Jestoś- 
cie pierwsi — mówili — którzy tędy przecho- 
dzicie. Całe miasto chce was widzieć i powi- 
taó“. Nazajutrz od rana, masa ludzi koło hote- 
lu. Zdawało się, ża widokiem naszym nie mo- 
gli się nacieszyć; starcy wspierali się na ki- 
jach, matki podnosiły do góry małe dzieci, aże- 
by nas pokazać. Za każdem spotkaniem życzli- 
we okrzyki. Byla to niedziela i jakby dla wię- 
kszego nświetnienia dnia, niebo się zupełnie 
rozpogodziło i słońcem jaśniało. Wieczorem w 


Ludwik Masłowski. 


nie o *0 konieczności zaradzenia złemu. Dlatego 
tylko zapewne zawsze się mówi o naszych po- 
żarach, jako o klęskach elementarnych, bo w 
rzeczywistości przyczyną ich jest niedbalstwo. 
Nawoływano przed laty do wydania ustawy, 
zakazującej wyrobu siarników ; myśl była do- 
bra, ale nikt się nią nie zajął. Domagano się 
także, aby Towarzystwa ubezpieczeń od ognia 
zajęły się orgunizacyą straży ogniowych, lecz 
do przedsięwzięcia tak kosztownego nie mo- 
gły one przystąpić, a przytem któżby gasił, 
kiedy wszyscy dorośli są w polu. Nie zabrakło 
także rady, żeby nasi chłopi zaniechali strzech, 
a używali bądź dachówek, bądź blachy, lecz 
to przypomina mi anegdotę o tej naiwnej pa- 
nience, która dowiedziawszy się, że jacyś ubo- 
dzy nie mają chleb, zapytała zdziwiona, oge- 
mu nie jedzą ciastek ? Strzecha jest najtańszem 
i nsjcieplejszem pokryciem chaty; ona t si 
może się trzymać na byle jak połączonyo 
sobą drążkach. Trzeba ją tedy zostawić, kle 
trzeba zararem zrobić ją niezapalną. Bobiono 
u nas i takie próby, lecz bez pomyślnego 
skutku. 

A jednak taka niezapalna strzecha już 
istnieje. W roku przeszłym we wrześniu sro- 
biłem wycieczkę do Wilna na wystawę rolni- 
czą. Widziałem tam i słyszałem dużo cieka- 
wych rzeczy, które z pożytkiem dałyby się za- 
stosować u nas. Szkoda, że prawie nikogo nie 
była tem z Galicyi, chociaż byli ciekawi z in- 
nych stron naszej ziemi, a nawet z Danii i 
Szwecyi. Tam się dowiedziwłsra o niezapalnych 
strzechach, wymyślonych przez miesskańca no- 
wogrodzkiej ubernii, niejakiego Adamowa, 
zwyczajnego ohłopa, lecz podobno niesłychanie 
pomysłowego. Jego strzecha, zwaną „adamow- 
ską“, jest jakąś mieszaniną okłotów z byle jaką 
ziemią, lecz prepsrowaną w odpowiedni spo- 
sób; taka strzecha nie porasta, nie jest ciężka, 
a trwałość jej podobno większa od bardzo wo- 
góle trwałych zwyczajnych strzech. Rosyjskie 
urzędy autonomiczne, istniejące w każdym po- 
wiecie, które się zowią ziemstwami, & są mniej 
więcej tem, czem naszerady powiatowe, zajęły 
się rozpowszechnieniem strzech adamowskich 
w ten sposób, że posyłały do wiosek wędro- 
wnych instruktorów. Lecz nie szło to, bo jak 
u nas, tak i w Rosyi chłopi nie ufeją surdu- 
towym mądralom. Ziemstwa zmieniły tedy sy- 
stem, mianowicie potworzyły warsztaty, wyra- 
biające takie strzechy, i na ozeladników brały 
ludzi niemal z każdej wsi. Kurs nanki trwa 
oztery miesiące, ; ,bo przy tej sposobności nezą 
się owi czeladnicy niektórych "innych rzeczy, 
naprzykład budowania pieców bez preypiecków. 
Rezultat okazał się świetny, bo wynczony 
chłop, wróciwszy do domu, stał się krzewicie- 
lem adamowskicn strzech. Teraz już one nad- 
zwyczajnie się rozpowszechniły nietylko w no- 
wogrodzieńskiem i sąsiednich guberniach, ale 
nawet w tak dalekiej jak kazańska. 


Rzecz waria poznania, Sądzę, że nasz 
Wydział krajowy, nasze wydziały powiatowe, 
kółka rolnicze, a wreszcie Towarzystwa ubez- 
pieczenia od ognia powinny się tem zaintere- 
sowaó. Wspólnym ich kosztem można kogoś 
wysłać do Nowogrodu, a tamtejsze ziemstwo 
z pewnością prz yjmie takiego delegata bardzo 
życzliwie, wszystko mu ułatwi i nic nie ukry- 
je, jak to czynią Niemcy. Potem przy szko- 
łach rolniczych mogą być założone warsztaty 
adamowskicoh strzech. Może nie na o po- 
daję mój projekt. „Ba 


Ankieta sanitarna. 


Skargi na niemoralne prowadzenie się 
młodzieży szkolnej i na szerzenie się skutkiem 


dzone. Sami FEE INEZ FI grali sztukę „Kościusz- 
ko nad Sekwaną*. Mimo podwójnych cen, oały 
gmach przepełniony. Do wielkiej loży, ubranej 
w dywany i wieńce lanrowe, wprowadzono nas 
wszystkich razem. Za naszem ukazaniem Się, 
przyjęci zostaliśmy grzmiącymi i przeciągłymi 
okrzykami. Po skończonej sztnce odśpiewano 
hymn, ułożony umyślnie na ten dzień przez 
profesora Reichlina. Spiew ten osobno wydru- 
kowany, rozdany był w kilkuset egzemplarzach 
między publiczność, która chórem powtarzała 
ostatnie zwrotki. Po teatrze bal. Kiedy juź 
zgromadzenie bardzo liczne zebrało się, przy- 
szli po nas czlonkowie komitetu i przedniejsi 
obywatele miasta. Z wnijściem naszem orkie- 
stra ozwała się polonezem i przy jego odgłosie 
po trzy razy oprowadzano nas dokoła sali wśród 
oklasków i okrzyków: „Niech żyją Polacy ! 
Niech żyje Polska!“ Damy powiewały szarfa- 
mi, chustkami, rzucały kwiaty przed nami. By- 
ła to chwila do głębi wzruszająca: pamiętać ją 
będę do śmieroi. 

Po raz pierwszy od opuszczenia ojczyzny 
nczułem się dumnym z imienia żełnierza, wy- 
gnańca polskiego. Bal był wspaniały, ogromna 
sala ustrojona była w trofea i w chorągwie 
polskie i badeńskie. 

Dnia trzeciego koło południa pułkownik 

z oficerami 2go pułku piechoty badeńskiej, tu 
fionem stojącego, przyszli oddać nam wi- 
zytę i zaprosić na koleżeńską biesiadę. O 4ej 
udaliśmy się wszyscy rarem na miejsce zebra- 
nia, położone na przedmieściu. Kiedy przecho- 
dziliśmy koło koszar, dano 21 wystrzałów ar- 
matnich, muzyka wojskowa zagrała „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, a żołnierze ragno wydali 
na naszą cześć zwykłe okrzyki. Uczta trwała 
do Llej; poseł Grodecki, który był z nami, 
dzielnie odpowiadał na przemówienia i bardzo 
wymownie skreślił obraz naszej ojczyzny. Koło 
RA kiedy w najlepsze przy stole siedzieliśmy, 
kilkuset akademików z pochodniami, z muzyką, 


Tegoż samego dnia o zachodzie słońca | młodzież akademicka rzuciła się wyprzęgać ko- | teatrze przedstawienie, umyślnie dla nas urzą- | s chorągwią polską uwieńczoną laurem, ma i. | — 4 AKANENIENEŚM E 
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tego w jej szeregach chorób zakaźnych skłoni- 
ły miejską komisyę zdrowia do zwołania an- 
kiety dla zbadania tej sprawy i przedłożenia 
wniosków rządowi. Wozoraj wieczorem odbyło 
się w sali obrad magistratu pierwsze posiedze- 
nie ankiety, pod przewodnictwem prezydenta 
miasta Małachowskiego; wzięli w niem udział 
lekarze pp. Janda, Kuncek, Legieżyński, Mahl, 
Pappóe, Pisek, Sztembart, Tatarozuch i Uhma. 

Dyskusyę zagaił referent dr, Pisek, 
przedstawiając doniosłość sprawy. Obecna an- 
kieta ma przedewszystkiem stwierdzić stan 
faktyczny, a następnie obmyśleć środki za- 
radoze. Jako środki takie mówca wymienia: 
1) pouczenie młodzieży o objawach chorób za- 
kaśnych i ich skutkach, 2) regularne oględzi- 
ny lekarskie po szkołach, 8) ułatwianie mło- 
dzieży leczenia się w razie dostania choroby 
zakaźnej, 4) karanie właścicieli lokalów przy- 
4 ga ck się do rozszerzania tych chorób 

16) wezwanie społeczeństwa do współdziała- 
nia w kontroli nad prowadzeniem się : mło- 
dzieży. 

Dr. Tatarczuch przedstawił swe do- 
świadczenia w tej kwestyi, zebrane na stano- 
wisku kierownika polikliniki. Liczba leczących 
się na choroby weneryczne uczniów zwiększa 
się zdaniem jego nadzwyczaj szybko z roku na 
rok. Głdy w r. 1898 leczyło się w poliklinice 
nezniów 69, towr. 1902 było ich 116, w pierw- 
szych zaśczteru miesiącach tego roku miał już 
dr. Tatarczuch 85 pacyentów, czyli, że na rok 
1903 wypadnie z górą 250. Zdaniem mówcy, 
należy domagać się zamianowania etatowych 
lekarzy policyjnych w odpowiedniej liczbie, 

Dr. Pappóe podaje ze swej „prywatnej 
praktyki, że w r. 1898 uczniowie, leczący się 
u niego na choroby zakaźne, stanowili 2*/, o- 
gólnej liczby jego pacyentów, w r. 1900 zaś 
jak 5%. 

Zatem szerzenie się tych chorób wśród 
młodzieży stwierdzono ponad wszelką wątpli- 
wość. Co się tyczy środków zaradczych, to dr. 
Tatarczuch wniósł, by domagano się ustano- 
wienia instytucyi lekarzy szkolnych, którzyby 
miewali odpowiednie wykłady. Drowie Uhma 

i Sztembart sądzą, że zbyt ogólne poncza- 
śe może sprawie raczej zaszkodzić niż 
jej zaradzić, godzą się natomiast na poufne, w 
poszezególnych wypadkach stosowane poucza- 
nie przez lekarzy szkolnych. Dr. Mah! wyraża 
zdanie, że należy wydać popularne publikacye 
z rycinami i rozdawać je bezpłatnie między 
rałodzieś Dr. Pappós wskazuje na potrzebę 
współdziałania rodziców i nauczycieli, zwłaszcza 
zanim instytucya lekarzy szkolnych będzie 
wprowadzoną. 

Na tem zakończone pierwsze posiedzenie 
ankiety. 


Sługi i panie. 


Jest w naszem piśmiennictwie obeonem 
jeden głos niezmiernie sympatyczny, odzywa- 
jący się gorąco w obronie wszystkich uoiśnio- 
nych, pokrzywdzonych i bezdomnych. Uderza 
nas w tym głosie jakaś siła ciepła, przekony- 
wająca, dlatego zapewne tak przekonywająca, 
że jest fanatycznie wytężoną w jednym z dawna 
określonym kierunku, ściśle logicznym, bez 
owej paroyalności nagłych wybuchów apostol- 
stwa i efemerycznych porywów filantropii. 

Powieściopisarka Cecylia Walewska prze- 
mawia często do ogółu (zwłaszcza w pismach 
warszawskich) artykułami podpisywanymi bądź 
inicyałami tylko, bądź pełnem nazwiskiem i 
za każdym razem wyciąga przed forum publi- 
ozne nową jakąś nędzę, nową krzywdę i nowe 
rany, 


szło pod okna i po fm tr P A W okrzykach odśpie- 
walo hymn na cześć Polaków, który dnia po- 
przedniego w teatrze słyszeliśmy. Wracamy do 
miasta, nowe zdumienie. Iluminacya i pelno 
ludu na ulicach. 

Czwartego dnia dopiero, 7go lutego o lej 
po południu opuściliśmy to gościnne i przyja- 
cielskie miasto, gdzie nas tak serdecznie, świe» 
tnie i tryumfainie przyjęto, jak nigdzie. Otrzy- 
raliśńmy mnóstwo pamiątek i obfite prowizye 
wyśmienitych oygur i tytoniu. Byli tacy mię- 
dzy nami co wywieźli po kilka, po kilkanaście 
fajek w upominku. Komitet dał na kolumnę 
pewną ilość bielizny i odzieży, vraz pewną 
kwotę pieniędzy. Wyruszyliśmy z hotelu „Zum 
goldenen Engel* wolnym krokiem przez * mia- 
sto; na czele postępował prezes komitetu, 
niosąc chorągiew polską; okna od ulicy wy- 
słane były kobiercami i z nich kobiety rma- 
cały na nus kwiaty i wstęgi. Ze wszystkich 
stron słano nam serdeczne słowa pożegnania i 
życzenia, które nam do głębi duszy trafiały. 
Wszyscy byliśmy poruszeni i mieliśmy łzy w 
oczach. Przy bramie miasta zebrała się mło: 
dzież akademicka i chciała wyprządz konie, 
czemu prawie gwałtem oprzeć się musieliśmy. 
Nareszcie po ostatnich wiwatach i wystrzałach 
ruszyliśmy drogą, która nas coraz bardziej ku 
Renowi zbliżała. Kawalkata nasza składała się 
aż z 60siu pojazdów, a oprócz tego towarzy- 
szyło jej kilkudziesięciu członków gwardyi 
obywatelskiej na koniach, by nas aż do gra- 
nicy francuskiej przeprowadzić. Sute przyjęcie 
na popasie w Grótzingen zatrzymało nas aż 
do zmierzchu, a kiedy wsiedliśmy do powozów, 
spostrzegliśmy ze zdziwieniem, że cała droga, 
wiodąca do Mülheim, oświecona była pocho- 
dniami. Wieśniacy zwabieni taką nowością, 
przybiegali, stawali nadedrogą i witali nas ra- 
ośnie 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


e i Boo aano 200 do przyjmowania rzeczy 

de sprzedaży otwarte podziennie 

od 8ejranc do 12:/, w południe. 

dła drobniejszych izeczy także 
1 popołudniu od 8 do 6, 


WYSTAWA rzeczy przeznaczonych na sprzedaż warta widzenia z powodu znacznej ilości dzieł 
sztuki I starożytności. Również mnóstwo rzeczy do praktycznego użytku, jak: meble, dywany, 
fortepłany, powozy, maszyny do szycia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne przedmioty, 
chińskie srebro, zegary, ubrania i64.—jednem słowem wszelkiego rodzaju ruchomości tanio do nabycia. 


Licytacye odbywają się co tydzień we czwartki 
o godz. 4ej popołudniu. 

Wystawa otwarta codziennie od 8ej po południa 

do Sej wiecz., w niedzielą i święta od Bej do 12ej, 


Publiczna hala aukcyjna 
Lwów, pasaż. Mikolascha. 


PR: H EA 
Zauważyłam nieraz, że publicyści, chcący 
przyneglió społeczeństwo do jakiegoń ozynu, 
używają zawsze zmagierowanego „uderzenia 
obuszkiem" w stronę najbardziej drażliwą te- 
goż społeczeństwa, a więc kołatają rozpaozli- 
wie do litości mas, kołatają do narodowej du- 
my, do osobistej pychy poszczególnych jedno- 
stek, do chrześcijańskiego miłosierdzia itp. 

Cecylia Walewska nie gra na takich stru- 
nach, ona nie widzi przed sobą instrumentu, 

wydającego tony zależne od dotknięeia, ale 
widzi: człowieka; ona przemawia nie do 
dzieci, ala do ludzi rozumnych, do ludzi, któ- 
rzy, obowiązki swe znać powinni i którzy je 
znają, do ludzi, którym schlebiać nie trzeba, 
tylko uwagę ich zwrócić na jakiś brak, na 
jakąś potrzebę. 

Może tamte sposoby praktyczniejsze — 
ale tamte pobudzą jedynie do chwilowego, 
krótkotrwałego porywu, gdy tymozazem słowa 
Cecylii Walewskiej, raz trafiwszy komuś do 
przekonania, nozynió muszą wiele i przejść nie 
mogą, jak przechodzą tamte płytkie fale fra- 
ZeSÓW. 

Mamy teraz właśnie przed oczyma jeden 

jej artykuł z 7go nr. Tygodnika Tllustrowanego 
p. t. „Sługi i panie". 
Jak zawsze, znajdujemy w nim ogromną 
trafność wywodów, ogromną znajomość tych 
stosunków domowych, powszednich, codzien- 
nych, gdzie nieraz „pod pozorami szczęścia jest 
przedpiekle, jeśli nie piekło. 

Nasunął mi powyższy artykuł rozmaite 
refleksye. x 
4 

Zdaje mi się, że to, co u nas Prusacy iro- 
nioznie nazywają „polską gospodarką*, że ten 
bezład społeczny i barbarzyńskie wyzyskiwa- 
nie Siektórych warstw ludności, nad którem 
łamiemy tylekroć ręce i nad którem gorliwie 
pracują tacy niezmordowani pionierzy sprawie- 
dliwości jak Cecylia Walewska, to nie innego, 
tylko... brak systemu. 

Mamy idee przepyszne, horyzonty aż za 
szerokie, entuzyazm aż za bajeczny, młodość 
aż za młodą w dążeniu do mety, ale — nie 
systemu. 

Każdą rzecz stwarza u nas moment dany, 
stwarza migawkowe uniesienie, chwilowa na- 
miętność, przejściowe uderzenie serca, gorętsze 
i — spopielają się najlepsze ohęci, odpływają 
z dymem największe plany, najszlachetniejsze 
zamysły obracają się w proch. 

Mówię rzeczy stare, bardzo stare i bar- 
dzo znane; odsłaniam po raz tysiączny zapowna 
tę wadę, tak bezpodzielnie naszą, to dziwne 
niedołęstwo polskie w zachowaniu wyrozumo- 
wanego sobie raz kierunku. 

Niechby on nie był zbyt w kaj zbyt 
ogólno-ladzkim, zbyt Tołstojowskim i sięgają- 
oym po za obręb chmur — byleby nie był 
zmienianym co krok, zapieranym coco krok, 
świadomie lub bezwiednie. 

Nie chodzi o miarę tego systemu na milimetry 
i centymetry,nie chodzi o jego wagęjnajdekagramy 
i kilogramy, chodzi o daty jego trwania, bo — 
choóby on najmniej posiadał pierwiastków epo 
kowych pomysłów — jeśli będzie tylko trwał, 
to przyczyni zawsze cegiełkę do społecznego 
naszego gmachu. 

Cecylia Walewska w artykule swoim 

„Sługi i panie“, przedstawia nam przeciętne 
stosunki służbowe miejskie. Przedstawia nam 
chlebodawozynie niewypłacające pensyi, poży- 
ozająca od sług pieniądze „na kapelusze, teatr, 
rękawiczki", nie zastanawiające się absolutnie 
nigdy, co te „machiny robocze*, zwane poko- 
jówkami, kucharkami eto. robią „po za naj- 
mem, oo czują ?.. jak żyją?”... C'est plus ohi- 
nois pour elles, que le chinois méme. 

I wszystko jest niestety prawdą, ale — 
ja znałam inne stosunki. Znałam panie, które 
pensye składały służbie do Kas oszczędnościo- 
wych, które sumę tych pensyj podnosiły w mia* 
rę zasług biorących, które obdarowywały sługi 
przy każdej sposobności, myślały o ich zdro- 
wiu, o ich przyszłości — znałam takie, a je- 
dnak — dziwna rzecz — te panie nie były lu- 
biane przez służbę. 

Dlaczego ? Przecież zdawałoby się, że 
nzynią to wszystko, czego wymaga od „lepiej 
sytuowanych'* szlachetna plejada postępowców, 
a jednak... nie były lubiane. 

Dlaczego? Czy i tu gra rolę antypatya 
nędzarzy do możnych? Kretonów do jedwabi? 

wiecideł szklanych do brylantów ? Czy może 
owa  okrzyczana „czarna  niewdzięczność* 
ludzka ? 

Nie. Tu gra rolę tylko — brak systemu 
w prowadzeniu służby, zawsze i wszędzie tylko 
brak systemu. 

Stąd zasadnicza różnica między służbą 
naszą, prowadzoną fantazyami, a służbą np. 
niemiecką, prowadzoną pewnym An 

Panie, o których mówiłam, nie powiedzia- 
ły sobie nigdy: „Mam traktować służbę tak 
a tak, dlatego. Mam postępować z nią tak 

a tak, dlatego* 

Nie. One są dubre dla niej (ogółem bio- 
rąc), bo są dobre z natury; one są pobłażliwe, 
bo są pobłażliwe z natury. Pensye płacą, pre- 
zenta dają, gdyż jedno się należy, drugie samo 
z siebie przychodzi. Zresztą tak samo wyma- 
gają na wsi, aby krowom, cielętom i owcom 
wydzielano odpowiednią ilość paszy. Tak to, 
jak to, jest inwentarzem żywym, z którego się 
ciągnie zyski, a zatem wobec którego egzy- 
stują obowiązki mniejsze lub większe. 

Każda z tych pań zawołałaby z najgłęb- 
szem przekonaniem za owym Faryzeuszem z 
parabol biblijnych: Boże, dziękuję Tobie, żem 
nie jest jako inni ludzie niesprawiedliwi, nie- 
uczciwi, wyzyskujący, — a każda sługa świeżo 
przyjęta jest pewną, iż znalazła raj. 

Ale przychodzi nagle na panią jakieś nie- 
domaganie, mala przykrość, niespodziany za- 
wód i — w tej, ohoćby błyskawicznej chwili 
zlego humoru — psuje się wszystko, co pani 
dobrego dotąd uczyniła. 

W tej jednej chwili, z taką, może bez- 
wiedną brutalnością, potrafi ona przedstawić 
słudze rozmiar przepaści, dzielącej stanowisko 
płatnej słagi od stanowiska chlebodawczyni; 
tak upokarzająco jej przypomni wszystkie ła- 
ski i darowizny, że — wynikiem podobnej 
chwili musi być — nienawiść. 

adne dobrodziejstwa potem nie zmażą 
ani wrażenia przykrego, „jakiego sługa doznała, 
ani tego tępego uczucia obrażonej godności, 
z którego sobie sprawy nie zdają obie strony, 
ale które tkwi w duszy pokrzywdzonej jak 
gwóżdź i nie pozwoli jej nigdy powiedzieć 
szczerze swoje; koleżanca : „moja pani jest do- 
bra i sprawiedliwa“, 

Pani zaś będzie narzekała na niewdzię- 
ozność tej „hołoty* i będzie miała w swojem 


mniemaniu tę samą racyę mniej więcej, co 
sługa, narzekająca na nią. 

Dziwnem jest, jak może humor przejścio- 
wy, chwilowo minorowe usposobienie ozłowie- 
ka, taki ogromny mieć wpływ na stosunki do- 
mowe, & przez to — od przyczyn do skutków — 
na całe społeczeństwa. 

Prawda, że pokoleniu naszemu brak teraz 
tężyzny ducha, i że jest obecnie bardziej nie- 
odpowiadające za własne czyny, bardziej zde- 
nerwowane i przecznlone, ale właśnie tem wię- 
cej liczyć się trzeba z tem zdenerwowaniem i 
przeczuleniem innych. 

Jeden wybuch, jeden grymas, który da- 
wniej byłby przeszedł bez śladu, dziś wywo- 
luje w rodzinie niesnaski i przerażliwe dysso- 
nanse, a w stosunkach ze służbą bunt jawny 
lub skryty. 

Da się to głównie zaobserwować w tera- 
śniejszym stosunku rodziców do dzieci. 

Może nigdy pokolenia tak śię nie rozbie- 
gły jak dzisiaj, może nigdy młodzi tak nie o- 
deszli od starszych, w pojęciach, w ideałach, 
w dążeniach, prawie wierzyć się nie chce jak 
obecnie jedno pokolenie od bezpośrednio na- 
stępnego jest oddalone. Zupełnie: oddalenie 
stuleci od stuleci — a jednak starzy widzieć 
tego nie chcą, a że przeciwdziałać nie umieją, 
fali się oprzeć, lub z falą popłynąć nie potra- 
fią, więc tylko drażnią nowe elementa odwie- 
cznym konserwatyzmem. Nigdzie zaś bardziej 
nie potrzebaby żelaznego systemu, jak tutaj, 
w współczesnem prowadzeniu młodzieży, przed 
którą leży dużo dróg do pracowitego trzebie- 
nia, a którą nierówne i nieracyonalne obcho- 
dzenie się z nią wycieńcza jedynie moralnie, 
denerwuje i pozbawia sił potrzebnych do ży- 
cia. Co zaś do warstw niższych społeczeń- 
stwa — nie łudźmy się, że tylko my mamy 
nerwy cieńsze i czulsze w dotknięciu od da» 
wnych. Są one u nas subtelniejsze, wrażliwsze 
i bardziej uświadomione, ale ci, którzy pracują 
z forsą na chleb powszedni — przez tę inten- 
sywność pracy fizycznej, no i przez zetknięcie 
się z ludźmi tak wysoce nerwowemi — musieli 
wię stać mniej odpornymi na przeciwności losu. 

Dalej — te hasła bieżące: wolności, swo- 
body, autonomii, konstytucyi, o których tyle się 
pisze popularnie i popularnie mówi — te hasła 
musiały dotrzeć szczelinami jakowemiś do sfe- 
ry wyrobników — więc cóż dziwnego, że ona 
jest teraz wrażliwsza, chodząc w jarzmi:, i że 
to co dawniej było prostem zarabianiem na 
egzystenoyę, jest dzisiaj dla nich poniekąd — 
niewolą ? 

Zatem jeśli my, cywilizowani, tolerować 
musimy z konieczności tę bądź oo bądź od- 
mianę tylko pogańskiego ograniczania wolno- 
ści ludzkiej, to czysimy równocześnie wszyst- 
ko możliwe, aby osłodzić dolę tych doóbrowol- 
nie zaprzedanych w niewolę. 

(Bo przecież mniej ma swobody taki ku- 
charz dworski ną wsi, taka szafarka, pokojów- 
ka, panna służąca, niż — choóby najniśszy 
urzędnik jakiejkolwiek instytucyi, mający zwy- 
kle ściśle określone godziny zajęcia). 

A na to, aby przygarnąć te sfery robocze 
i — aby ułatwić stosunki przyszłym pokole- 
niom, potrzeba tylko odrobiny wyrozumiałości 
i serca (którego kobietom naszym nie brak) i 
koniecznie pewnego systemu,nie odstępywanego 
pod żadnym pozorem, za żadnym odruchem, 
za żadnym zewnętrznym, ałbo wewnętrznym 
wpływem — ozy to w zastosowaniu do naje- 
mników, czy też w wychowaniu dzieci wła- 
anych lub cudzych. 

My chcemy działać jedynie za głosem 
serca, a nigdy nio za głosem mózgu. Połącz- 
myż wszakże te dwa czynniki — jak rzekłam 
— w system niewzruszony, zastanówmy się 
nad nim, jak uozą nas zastanawiać się takie 
trzeżwe idealistki jak Cecylia Walewska np. a 
— mniej będzie wówczas skarg, mniej deziluzyi 
na pankcie produktywności wpołecznej pracy 
i.. mniej malkontentów. 

Podwołoczysza 17 kwietnia 1903. 

Marya hr. Wielopolska. 


Galicyjski akcyjny Bank hypołeczny, 


Trzydzieste piąte walne zgromadzenie 
akoyonaryuszy tego banku odbyło się dziś o 
godzinie 10ej rano. Przewodniczył mau prezes 
rady nadzorczej hr. Adam Gołuchowski i w 
przemówieniu swem zawiadomił zebranych o 
zmianach, jakie zaszły ostatnimi ozasy w za- 
rządzie Banku, a mianowicie o ustąpieniu dlu- 
goletniego dyrektora p. Maurycego Lazarusa 
a zamianowaniu w miejsce jego dyrektorem p. 
Bolesława Bielańskiego. 

Pierwszym punktem porządku dziennego 
było sprawozdanie z obrotu Banku za rok 
ubiegły. 

Akcyonaryusz p. Kędzierski wska- 
zał na kolosalny wzrost ciężaru podatkowego, 
który wynosi dziś niemal połowę całego do- 
chodu Banku. Jeżeli ciężar ten wzrastać bę- 
dzie nadal w tem tempie jak dotychczas, to 
zachodzi obawa, czy zostanie jeszcze coś na 
odpowiednią dywidendę dla akoyonaryuszy. 
Mówca prosi więc dyrekcyę o wyjaśnienie w 
tej mierze 

Hr. Stanisław S6adniocki zauważył, że, 
zdaniem jego, wydatki na płace i koszta admi- 
nistracyi są może nieco za wysokie, wynoszą 
bowiem około 900.000 koron. Mówca nie sta- 
wia wprawdzie żadnego wniosku, poleca je- 
dnak tę sprawę życzliwej rozwadze zarządu 
banku, a nie wątpi, że potrafi on wprowa- 
dzió rozumną oszczędność tam, gdzie ona da się 
wprowadzić. Akcyoneryusze ufają zarządowi, 
bo wogóle od lat dwóch wzrosło ogromnie za- 
ufanie ich do zarządu instytucyi. 

Dyrektor Fruchtmann odpowiedział 
p. Kędzierskiemu, że co do podatków, trzeba 
się oswoić z tą myślą, iż instytucya ma w fis- 
kusie wspólnika, dzielącego się z nią docho- 
dami. Tak wysokiego ciężaru podatkowego, 
jak Bank hipoteczny, nie ma żadna instytucya 
bankowa nietylko w Austryi, ale wogóle na 
całym  kontynenoie. Podatki pochłaniają bo- 
wiem 44'/, wszystkich dochodów. Co prawda, 
u nas wpływają na zwiększenie się ciężaru po- 
datkowego niesłychanie wysokie dodatki auto- 
nomiczne. We Lwowie n. p. wynoszą opła- 
oane przez Bank dodatki krajowe i gminne 
106%/,. a w Tarnopolu przeszło 150°/ 

Co się zaś tyczy życzenia hr. ANATA 
go, aby zmniejszcno wydatki na płace i ko- 
szta administracyi, to, zdaniem dra Frucht- 
manna, jest to niemożliwe. Na płacach urzę- 
dników trudno bowiem robić oszczędności, a 
rubryka tych wydatków musi wzrastać wobec 
tego, że są urzędnicy, którzy służą juź od lat 
przeszio trzydziestu, zatem pobory ich muszą 
być większe. Bądź co bądź, zdaniem mówcy, 
są wydatki na płace i koszta administracyi w 
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Banku hipotecznym stosunkowo mniejsze, niż 
np. w Landerbauku lub w Zakładzie kredyt. 
dla handlu i przemysłu. 

Z kolei odczytał dr. Till sprawozdanie 
Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków. 

W sprawozdaniu swem podnosi rada nad- 
zorcza, że dzięki temu, iż powróciło zaufanie 
publiczności do lokacyi pieniędzy w efektach 
bankowych, wysprzedał Bank już z początkiem 
roku ubiegłego cały niezwykle wielki zapas 
własnych listów hipotecznych i podjął na nowo 
w oałej pełni udzielanie pożyczek hipotecznych. 
Wszelako mimo tych dla samej instytucyi ko- 
rzystnych rezultatów, z ogólnego stanowiska 
ekonomicznego nie można roku ubiegłego uwa- 
żać za pomyślny, gdyż stagnacya na polu han- 
dlu i przemysła, która na wszystkich targach 
europejskich stała się niemal chroniczną, nie 
ustąpiła, lecz trwa dalej. 

Promes na pożyczki hipoteczne wydano 

w ciągu roku ubiegłego 409 na sumę 15,008.200 
koron, zaliczono zaś pożyczek na sumę 7, 089.400 
koron. Ogólny stan pożyczek hipotecznych wy- 
nosił z końcem roku 1902 sumę 125,293.154 
koron i zwiększył się w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 488.774 koron. Zaległości ratal- 
ne wynosiły 1,607.402 koron. 


W oiągu roku ubiegłego musiał Bank na- 
być na lioytacyi jeden majątek ziemski, ośm 
realności lwowskich i dziewięć realności na 
prowinoyi, odsprzedał zaś jeden niajątek ziem- 
ski — to też ogółem łącznie z dawniej naby- 
temi niernchomościami posiadał Bank z koń- 
cem roku ośm majątków ziemskich, 12 realno- 
ści lwowskich i 18 realiości na prowinoyi. 
Cyfra wartości nabytych przez Bank na licy- 
tacyi nieruchomości urosła w porównaniu z ro- 
kiem 1901 o 1.658.418 koron. Przyczynę tego 
upatruje rada nadzorcza w panującej w kraju 
depresy! i wynikającym z niej zastoju w obro- 
cie nieruchomości, skutkiem czego nawet naj- 
lepsze majątki na razie nie znajdują nabywców. 

Fundusz zapasowy zwyczajny wynosił 
z końcem roku 65.040.000, a nadzwyczajny 
1.937.350 koron, obecnie zaś proponuje rada 
zasilić fundusz nadzwyczajny dalszą kwotą 
40.000 K. — wobec czego suma wszystkich 
funduszów zapasowych wzrośnie do 7.017.350 
koron. 

Suma wszystkich listów zastawnych Ban- 
ku hipotecznego, będących z końcem roku ubie- 
głego w obiegu, wynosiła 129,909.000 koron, 
z tego było 25, 397.200 4. „procentowych listów, 
98,291.000 K. 41), -procentowych, a 6,220.800 K. 
5-procentowych premiowanych. Suma sprzeda- 
nych przez Rank w ciągu roku minionego wła- 
snych listów wynosiła 16,405.400K., z końcem 
roku zań posiadał ich Bank wszystkiego za 
487.200 K., podczas gdy z końcem roku 1901 
zapas własnych listów wynosił prawie 10 mi- 
lionów koron. 

Kantory wymiany Banku dały w roku ze- 
szłym zysk 242.116 koron, o 171.824 K. większy 
od zysku za rok 1901, co przypisać należy 
głównie korzystnej konstelacyi dla papierów 
wartościowych. 

Wkładki na esygnaty kasowe wynosiły 
2,796.000 K., tj. o 53.800 koron mniej niż z 
końoem roku 1801. 


Interes bieżący filii w Krakowie wedle 
sprawozdania rady nadzorczej rozwija się nor- 
malnie. Filia ta dała zysku 135.997 koron, oa- 
łego jednak tego zysku użyto na pokrycie 
straż wynikłych z dawniejszych interesów 
przemysłowych tej filii. Filia w Tarnopolu wraz 
z ekspozyturą w Podwełoczyskach dała zysk 
39.678 koron, a filia w Czerniowcach  153.80b 
koron. Z zysku jednak filii czerniowieckiej 
odpisać musiano 77.000 K. na straty, wynikłe 
z dawniejszych interesów. 

Co się tyczy udziałów  konsorcyalnych 
Banku, podnosi rada nadzorcza, że Towarzy- 
stwo kolei Lwów-Janów, w którem Bank ma 
udział, rozpoczęło budowę dalszej linii z Ja- 
nowa do Jaworowa, Bank jednak nie potrze- 
bował z tego powodu podwyższać swego udzia- 
łu. Akoyonaryusze tej kolei nie otrzymali ża- 
dnej dywidendy, gdyż całej nadwyżki bilanso- 
wej użyto na pokrycie należytości z lat ubie- 
głych. Towarzystwo elektryczne  wypłaciło 
swym akcyonaryuszom 5 procent dywidendy, 
związkowe fabryki oleju nie dały żadnej dy- 
widendy, fabryka dachówek i sztucznego ka- 
mienia dała 4 pro. 

Podatki i należytości zapłacone przez Bank 
hipoteczny w roku ubiegłym, wynosiły 684.428 
koron, czyli przeszło 15 koron na każdą 
akcyę 

Tytułem strat odpisano ogółem 295.683 
koron. k 

Czysty zysk, osiągnięty ze wszystkich 
operacyi roku ubiegłego, „wynosił 1,436.024 ko- 
ron. Z tego wypłacono już w dniu 1 stycznia 

5%, od kapitału akcyjnego, tj. 840.000 koron. 
Pozostałą zaś resztę proponuje Rada nadzor- 
oza rozdzielić w sposób następujący: na tan- 
tyemy dla Rady nadzorczej 68.449 koron, na 
tantyemy dla dyrekcyi i urzędników również 
58.449, na wypłatę superdywidendy po 10 ko- 
ron cd ekcyi 420.000 koron, na zasilenie nad- 
zwyczajnego funduszu zapasowego 40.000 ko- 
rom, pozostałą zaś jeszcze resztę 18.120 koron 
przenieść na rachunek roku bieżącego. 

W dyskusyi zabrał głos dr. M a ła c h o w- 
ski i postawil wniosek, aby z owej resztki 
ozystego zysku, jaka ma być przeniesiona na 
rachunek roku bieżącego, przeznaczyć 1000 K. 
ną pomnik Mickiewicza we Lwowie. 

P. Sobütz w długiem przemówieniu 
poruszał rozmaite kwcstye finansowe i ekono- 
miozne, przyczem między innemi rzekł, że w 
sprawie popierania przemysłu powinien zarząd 
Banku byċ bardzo ostrożnym, i na razie wy- 
puścić przemysł ze awej opieki, bo u nas nie- 
stety wszystkie experymenta przemysłowe za- 
wodzą. Zresztą zwrócił się mówca do zarządu 
instytucyi z prośbą, aby pamiętał o tem, że 
akcyonaryuszom należy się dywidenda i to mo- 
żliwie najlepsza dywidenda. 

P. Kędzierski sprzeciwia się stanow- 
czo zdaniu p. Schitza, iż Bank powinien zu- 
pełnie wypuścić przemysł ze swej opieki. Pe- 
symiem teki jest tem bardziej nieuzasadniony, 
iż przecie na przemyśle właściwie nie poniósł 
Bank żadnych strat. Przy tej sposobności za- 
pytuje mówca, jaki jest udział Banku w kolei 
janowskiej i w związkowej fabryce olejów. 

P. Jaroszyński oświadczył się za tem, 
aby Bank popierał przemysł jedynie przez 
udzielanie kredytu, ale należy to czynić ostro- 
żnie, aby ten kredyt był zupełnie pewny. 

Dyrektor Fruchtmann odpowiedział 
na wystosowane przez p. Kędzierskiego zapy- 
tanie, że w kolei lwowsko-janowskiej ma Bank 
hipoteczny ulokowany kapitał 1,159.000 koron. 
Kapitał ulokowany przez Bank w olejarniach 
wynosi 858.000 koron, a jest wszelka nadzieja, 


że hogoy [mniemaniu tę samą racyę mniej więcej, co | Banku hipotecznym stosunkowo mniejsze, niż |że będą one prosperowały, gdyż w kraju za- |w owym domku i kościółku przy ulicy św. Woj. one prosperowały, gdyż w kraju | 
pewniony jest zbyt na całą ich produkcyę. 
dotychczas nie przynosiły one dochodn Toka 
dzi stąd, że Bank musiał płacić pięciu właści- 
cielom fabryk, od których odkupił je, stałe 
pensye po 6.000 koron rocznie, razem zatem 
80.000 koron rocznie, obecnie jednak uwolnio- 
no się już od tego ciężaru przez zapłacenie 
owym pięciu osobom ryczałtu i Bank jest te- 
raz wyłącznym właścicielem olejarni. 

Na tem wyczerpano dyskusyę. W gloso- 
waniu przyjęto wszystkie wnioski Rady nad- 
zorczej, tudzież wniosek p. Małachowskiego 
o przeznaczenie 1.000 koron na pomnik Mickie- 
wicza we Lwowie. 

Z kolsi zdał dr. Loswenstein imie- 
niem rady nadzorczej sprawozdanie o przeka- 
zanym tej radzie przez zeszłoroczne walne 
zgromadzenie do zbadania wniosku p. Olszew- 
skiego, domagającym się wzmocnienia kontroli 
przez ustanowienie osobnej komisyi rewizyjnej 
z D członków, mającej prawo przeglądać ka- 
¿dej chwili księgi Banku i badać działalność 
jego zarządu. Rada nadzorcza oświadcza się 
przeciw ustanowieniu tego nowego organu re- 
wizyjnego, gdyż właśnie rada nadzoroza powo- 
lana jest do sprawowania tych fankcyi, które 
w innych instytucyach sprawnją komitety cen- 
zorów i komisye rewizyjne, zatem ustanowienie 
jeszcze komisyi rewizyjnej byłoby niepotrzeb- 
nym pleonazmem. Natomiast nie ma rada nad- 
zorcza w musadzie nio przeciw temu, aby coro- 
czne zamknięcia rachunkowe poddawano pod 
zbadanie osobno ustanowić się mającej komisyi 
rewizyjnej z 2 członków. 

W zasadzie zgodziło się zgromadzenie na 
tę propozycyę rady nadzorczej, zatem na przy- 
szłorocznem walnem zgromadzeniu przyjdzie 
pod obrady wniosek o odpowiednią zmianę 
statutu. 

W końcu dokonano wyboru uzupełniają- 
cego dwóch członków rady nadzorczej. Wybra- 
ni zostali ponownie pp. Seweryn Skrzyński i 
dr. Emanuel Roiński. 

Na tem zamknięto obrady. 


KRONIKA. 


Lwów 21 kwietnia, 


X. metropolita Szeptycki, przebywający o- 
becnie — jak wiadomo —— w Nervi, udaje się z koń- 
cem b. miesiąca na dalszy pobyt "do Lowrany pod 
Abbazyą, a z końcem maja zamierza powrócić do 
Lwowa. Przy tej sposobności donoszą, że kilkuty- 
godniowy pobyt w Nervi posłużył X. metropolicie 
znakomicie i wpłynął 
jego zdrowia. 

X. kardynał Puzyna udał się dla poratowa- 
nia zdrowia z Rzymu do Nervi. 

Na pogrzeb śp. Eustachego ks. Sanguszki, 
naznaczony — jak wiadomo — na sobotę, 25 bm., 
udadzą 


bardzo korzystnie na stan 


się Jako reprezentanci stolicy kraju pp.: 
prezydent dr. Małachowski, wiceprezydent Ciuch- 
ciński, oraz radni: X. prałat Lenkiewicz, dr. Ru- 
towski, Riedl i dr. Loewenstein. Deputacya złoży 
na trumnie śp. zmarłego wieniec z liści palmo- 
wych i laurowych ze stosownym na szarfach na- 
pisem, 

Nad grobem Śp. zmarłego księcia przemówi — 
jak donoszą — tylko marszałek krejn Andrzej hr, 
Potocki, w kościele zaś pożegna zwłoki jeden z 
dostojników Kościoła. Innych przemówień nie bę- 
dzie, gdyż śp. zmarły nie życzył sobie, aby nad 
jego grobem wygłaszano liczne oracye. 

Stypendya. Kazimierz Jełowicki, rozdawca 
stypendyów z fundacyi imienia Stanisława Strzał- 
kowskiego, nadał trzy w bieżącym roku wakujące 
stypendya z tej fandacyi po pięćset koron: Stani- 
sławowi Gerlachowi słnchaczowi I r. filozofii, Ka- 
rolowi Adwentarskiemu, słuchaczowi I r. filozofii 
i Maryanowi Sztabie, słnohaczowi I r. praw. 

Prof. Stanisław Smolka, zasłużony badacz 
dziejów Polski średniowiecznej i długoletni sekre- 
tarz generalny Akademii Umiejętności w Krakowie, 
wniósł z powodu złego stanu zdrowia rezygnacyę 
z tej godności. W ostatnich czasach obowiązki se- 
kretarza spełniał w jego zastępstwie prof, dr. Ula- 
nowski, Prof. Smolka rezygnował już raz ze stano- 
wiska sekretarza, ale wtedy rezygnacyi jego nie 
przyjęto i uproszono go, skeby sprawował nadal 
swoje obowiązki, 

Odznaczenia. Cesarz nadał dyrektorowi gi- 
mnazyum IV we Lwowie, V'alentemu Koziołowi, i 
dyrektorowi gimnazynm V we Lwowie, Franciszko- 
wi Próchniekiemu, tytuł radzców rządowych, a pro- 
fesorowi gimnazynm IV we Lwowie, Mieczysławowi 
Jamrógiewiczowi, tytuł radzoy szkolnego. 

Maszynista kolejowy, Antoni Wojtuszyński, 
otrzymał srebrny kizyż zasługi. 

W sferach muzycznych naszego groda wy- 
wołuje pewien niesmak to niesłychane protegowa- 
nie włoszczyzny, jakie praktykuje Dyrekcya miej- 
skiego teatru. Nietylko eiągle nam sprowadza roz- 
maitych Włochów, wyranżerowanych śpiewaków, 
którzy już nigdzie posady dostać nie mogą, i dla- 
tego w sezonie operowym gą bez zajęcia, ale nadto 
dopuszcza do tego, że i nie Włosi śpiewają już po 
włosku na scenie lwowskiej, I tak p. Kruszelnicka 
Spiewała przed paru dniami „Żydówkę* po włoska 
na naszej scenie; jakiś Włoch spiewał Eleazara po 
włosku, a tylko p. Jeromin wykonał swą partyę 
po polsku. 

Czajkowskiego „Symfonia piąta“ wyko- 
nana zostanie w gtwarikośsić koncercie w Filhar- 
monii. Jak wiadomo, symfonia ta, obok znanej już 
naszej publiczności muzykalnej symfonii „patety= 
cznej“, należy do najznakomitszych dzieł twórcy 
„Onegina“, a do najdoskonalszych, jakie literatura 
symfoniczna doby najnowszej posiada. Melomani 
nasi powitają też zapewne z radością sposobność 
poznania tak wspaniałego dzieła, we Lwowie do- 
tychczas jeszcze niewykony wanego. Prócz symfonii 
powyższej, usłyszy publiczność nasza w tym samym 
koncercie — również po raz pierwszy — koncert 
A-dur Liszta, który odegra z tow. orkiestry Le: 
opold Głodowski. 

Konkurs na dwie posady asystentów wetery- 
naryjnych z płacą roczną 2200 £. i dodatkami, 
rozpisuje prezydyum miasta Lwowa. Termin kon- 
kurau upływa 31 maja br. 

I-szy konkurs hippłozny w Krakowie. Dy- 
rekcya galicyjskiego Klubu jazdy panów sawiada- 
mia nas, że kenkurs hippiczny, czyli popisy w jeździe 
konnej, oraz skakanie przez przeszkody, nie jak 
poprzednio ogłoszono 16-go, lecz 14-go maja b. r. 
o godz. 2-giej po południu na placu wyścigowym 
się odbędą, 

Bursa św. Wojolecha powstanie we Lwo- 
wie staraniem Towarzystwa, które zawiązało się 
jedynie w celu założenia takiego zakładu wycho- 
wawczego. Uzyskało ono już od ministeryum wy- 
znań i oświaty na ten cel dom z dwumorgowym o- 
grodem i z kościółkiem ów. Wojciecha przy ulicy 
tej samej nazwy, ale realność ta dopiero wówczas 
oddana będzie Towarzystwu, gdy ono swoim ko- 
sztem wybuduje magazyn wojskowy dla pomieszcze- 
nia broni i mundurów, które obecnie znajdują się | 


Renty państwowe przeznaczone do konwersyi przyjmujemv do zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory 


w owym domku i kofciółku przy ulicy św. Woj- 
ciecha. Plan tego magazynu wojskowość już spo- 
rządziła, a koszta wyniosą 25.000 K. Miasto Lwów 
darowało Towarzystwu grunt pod budowę tego ma- 
gazynu. Obecnie „Towarzystwo Bursy w. Woj- 
ciecha* celem zebrania potrzebnego fanduszu udaje 
wię do publiczności z prośbą o wpisywanie się na 
członków (z roczną wkładką 6 K.) lub o nadsyła- 
uie datków na ręce skarbnika X. dra Jana Ślósa- 
rza, Lwów nl. Kurkowa 1. 2, III p. Prezesem To- 
warzystwa jest X, Adam Sapieha. 


Z Krakowa donoszą: Rada m. Krakowa roz- 
poczęła na wozorajszem posiedzeniu obrady nad 
budżetem gminy na rok 1908, Generalny referent 
dr. Ponikło przedstawił, że bndżet, wynoszący w 
rozchodach 2.872.822 koron, zamyka się niedobo- 
rem w kwocie 328.597 koron. Celem sanacyi finan- 
SÓW gminy, będzie trzeba stworzyć nowe dochody, 
a mianowicie zaprowadzić dodatek gminny akcyzo- 
wy do podatku od piwa, dodatek gminny cgynezo- 
wy i opłaty konsensowe. R:ferent zakończył swoje 
sprawozdanie wnioskiem o uchwalenie badżetu i o 
zaciągnięcie krótkoterminowej pożyczki na pokrycie 
deficytu budżetowego, oraz o polecenie magistratowi, 
by wypracował projekty ustaw co do zaprowadze- 
nia wymienionych dodatków gminnych, 


Bank włościański. Z Białocerkwi nam pi- 
szą: Założony przez hr. Bracicką w Białejcerkwi 
bank dla chłopów z jej włości wydał sprawozdanie 
za rok 1902, Czysty dochód banku wynosił 10.118 
rubli; sumę tę rozdzielono między urzędników ban. 
ku. Ogólna suma obrotów banku wynosiła 8,184.655 
rubli. W ciągu roku 1902 pożyczono włościanom 
w 37 wsiach, należących do hr. Branickiej, 157.598 
rubli, nadto na zakupno maszyn i narzędzi rolni- 
czych udzielono zaliczek 48,049 r. Na całą tą 
ogromną liczbę pożyczek nie spłacili włościanie 
w terminie jedynie sumy 1218 r. Świądczy to, 
jak ogromna jest u włościan punktualność w pła- 
ceniu długów. 

Przejście na religię katolicką. Z Warsza: 
wy donoszą, że adwokat tamtejszy i autor licznych 
znakomitych prac historycznych, P. Aleksander 
Kraushar, przeszedł wraz z całą swoją rodziną na 
religię katolicką. Z radością witamy nowego człon- 
ka w Kościele naszym. 

t Ludwika hr. Dębińska, zakonnica klasztoru 
PP. Niepokalanek, umarła wczoraj w Nowym Sączu, 
przeżywszy 53 lat. Była ona córką hr. Włodzimim 
rza Borkowskiego, a matką hr. Stanisławowej My- 
cielskiej, siostrą zaś hr, Stanisławowej Stadniekiej 
i hr. Uhołoniewskiej. Po śmierci męża śp. Antonie- 
go hr, Dębińskiego w 1876 r. wstąp ła do zakonu 
Niepokalanek i przez lat 25 z górą rozwijała w 
Jazłoweu i Niżniowie rozumną, gorliwą i patryoty- 
czną działalność nauczycielską na polu wychowa- 
m młodych panien ze wszystkich dzielnie Polski, 

.% p. 
Samobójstwo popełnić usiłował wczoraj w je- 
dnej z łakni lwowskich 64-letni starzec, nazwiskiem 
Jan Mazajkiewicz, z zawodu stolarz. Chciał on po- 
zbawić się życia w ten sposób, że, wszedłszy do 
wanny, zadał gobie. kilka ran scyzorykiem w nogi, 
poniżej kolan. Jęki jego zwabiły jednak służącego 
kąpielowege, który drzwi pokoja otworzył i wydo- 
był starca z wanny, Mazajkiewicza, bardzo skntkiem 

upływu krwi osłabionego, odwieziono do szpitala. 
Do targnięcia się na swoje życie popchnęło Mazaj- 
kiewicza jakieś nieporozumienie a chlebodawcą. 

Pan Myszuga, jak nam donoszą z Kijowa, 
bawił tymi dniami w tem mieście i wystąpił na 
koncercie urządzonym na cześć znakomitego poety 
ukraińskiego Tarasa Szewczenki, Sala była prze: 
pełniona publicznością; naszego tenora witano nad- 
zwyczaj sympatycznie. 

" _ Spirytus denaturowany. Rosyjska rada pań- 
stwa uchwaliła tytułem próby znieść na trzy lata 
wszelkie opłaty od spirytusu denaturowanego, a to 
w tym oeln, żeby zachęció wynalazców do robie: 
nia doświadczeń i prób opalania i oświetlania spi- 
rytusem, 

Z kolel. Ruch ogólny na szlaku Oświęcim- 
Skawina podjęto na nowo x dniem 20 bm. 

Burze I śniegi. Wiedeńska „dyrekcya poczt 
i telegrafów donosi, że szkody w komunikacyi te 
legraficznej i telefonicznej, zrządzone przez ostatnią 
burzę, która szalała w Wiedniu i w okolicy, przy- 
brały niepowetowane rozmiary i urosły do formal- 
nej katastrofy. Przerwy powstały głównie przez 
poprzewracane słupy telegraficzne i telefoniczne i 
poprzerywane druty. Na samej tylko przestrzeni 
pomiędzy Floridsdorfem i Ginsendorfem burza oba 
liła 150 słupów. Podobnie się rzecz ma na in- 
nych liniach. Około usunięcia przeszkód i napra- 
wienia przerwanej komunikacyi pracuje 400 robotni- 
ków, a nadto bardzo liczny personal urzędniczy i 
techniczny. Od wczoraj rana powołano też do ro- 
boty kołnierzy z pułku kolejowo-telegraficznego. 

Z Berlina donoszą: W królewskich ogrodach 
w Poczdamie wyrządziła burza ogromne szkody, 
tak, że dyrektor widział się zmuszonym zdać tele- 
graficznie sprawę cesarzowi. Wiele drzew, pocho. 
dzących jeszcze z czasów Fryderyka Wielkiego, wi: 
cher powyrywał z korzeniami. W królewskim zwie- 
rzyńcu również wyrządziła bnrza wielkie szkody. 
Zegar wieżowy na szczycie nowego budynku po- 
cztowego w Poczdamie zerwała bnrza. Zegar spadł 
na dziedziniec i roztrzaskał się w kawałki. 

Telegramy z Monastyru i innych okolice Tnr. 
cyi europejskiej donoszą również o silnych burzach 
i zamieciach śnieżnych. 

Teatr ludowy, sachęccny ogromnem powo- 
dzeniem, jakiem się cieszą wieczory Śmiechu, urzą- 
dza jeszcze jeden wieczór we czwartek dnia 28gc 
kwietnia, Program zupełnie nowy i bardzo wesoły 
Między innemi po raz pierwszy „Podróż dyliżansem 
ze Lwowa do Winnik,* „Nieporozumienie między 
lwowskiem małżeństwem* i „Lwowianka debiutuje 
w teatrze miejskim." W niedzielę benefs Maryi 
Olskiej. 

z Czytelni katolickiej. We środę dnia 22 
b. m. będzie miał odczyt w Czytelni katolickiej 
prof. ze Stanisławowa p. Leon Ciliński p. t. „Żywot 
i pisma Jana Daniyszka, biskupa warmińskiego“. 

Wypożyczalnia witrychów. Przy sposobno- 
ści aresztowania w Łodzi notorycznej fabrykantki 
aniołków, niejakiej Krawczykowej, cdkryła policyt. 
tamtejsza wjej mieszkaniu w kafrach i pod łóżkiem 
cały magazyn najrozmaitszych przyborów złodziej- 
skich, przewaknie witrychów, Zaczęto badań domo- 
waików, a ci zeznali, że Krawczykowa utrzymywa- 
ła wypożyczalnię witrychów, każąc sobie zgłasza- 


jącym się złodziejom grubo za to płacić. Pożyczału | 


ona także i rewolwery, których sporą liczbę ró- 
wnież w mieszkania jej znaleziono. 

Jak sułtan załatwia sprawy państwowe. 
W jednem z pism angielskich znajdujemy następu- 
jącą relacyę: 

Pierwszym sekretarzem sultana jest Taksin- 
basza, człowiek wykwintny, z czarną lśniącą bro- 
dą, typowo piękny Turek. Od rana ma on przygo- 
towaną tekę z raportem i z odpowiednio ułożonemi 
papierami, przyczem OD „przyjemne* ar, 
na wierzchu, 8 „nieprzyjemne* na spodzie, Segre-- 
gacya próśb odbywa się znów wedle protekcyi 
lnb — taksy... Sułtan nie ma oznaczonych godzia 
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Dom bankowy kantor wymiany. 


odbierania raportu i czasem wzywa Taksina o go- 
dzinie 11 wieczorem, 

Sułtan zajmuje miejsce na nizkiej otomanie 
w pozycyi pół siedzącej a w pół leżącej, przed 
nim zaś leży duża jedwabna poduszka. Na po- 
dnszce kięka Taksin i czeka dotąd, dopóki sułtan 
nie da mu znaku, co czasami przedłuża się zna- 
cznie, gdy Abdul Hamid jest zajęty lub w złym 
humorze. Zresztą Taksin ocenia sytnacye odraza 
bystrym wzrokiem psychologa i segreguje w myśli 
papiery, jakie ma przedstawić. Jeśli barometr hu- 
moru sałtańskiego stoi na pogodzie, okazuje całą 
głębię swej teki, jeśli nie, wydobywa z niej co 
najpilniejsze i — najpewniejsze. 

— Co jest do załatwienia? — pyta sułtan. 

Taksin wprawnie dobywa pierwszy dokument, 
streszcza go i dodaje komentarz, 

— Olrun! (Niech się stanie!) — zadecydował 
sułtan i dodaje: Trade bugurdum. (Daję przyzwo- 
lenie). 

Taksin szybko załatwia się z innemi papiera- 
mi i czyta już to podania, już sprawozdania, już 
dokumenty polityczne. (Głdy posłuchanie trwa pół 
godziny lub całą godzinę i Taksin widzi wyczer- 
pującą się cierpliwość sułtana, wówczas oświadcza, 
iż nie już nowego nie ma do przedstawienia, Oza- 
Sami zresztą sam sułtan mu przerywa i woła znie- 
cierpliwiony : 

— Yeter! Brak! (Dość! Już dobrze I) 

Na naciśnięcie dzwonka zjawia się pełniący 
słukbę urzędnik i klęcząc zabiera plik papierów, 
który uzyskał sankcyę sułtana. Abdnl-Hamid do- 
daje przytem jeszcze raz: 

— [rade bogordum! 

Papiery te idą do kancelaryi, gdzie są rege- 
strowane i wprowadzane w wykonanie. Ponieważ 
Jednak nie ma ścisłej kontroli ponad znużoną nie- 
raz pamięć i cierpliwość sułtana, więc sekretarao- 
Wi uda się nieraz przeszwarcować nawet dokument 
nie czytany, Gdy zaś padnie nań formuła „Irade 
ugurdum* — nie ma mocy, aby go potem skaso- 
wać, Cbybaby przez nowe „Irade“, 

Niezawsze jednak  posłuchanie odbywa się 
tak spokojnie. W chwilach burzy Taksin usuwa 
Wszelkie prośby i podania, o które mu chodzi, na 
Spód, a na wierzch wydobywa papiery dyplomaty- 
czne. Niech gromy spadają na giaurów |! 

Wtedy już przy drugim papierze, 
Taz niecierpliwe: 

— Brak! — albo jeszcze niecierpliwsze : 

— Allahy seversen! Dur! (Na Allaha przestań), 

Gdyby niezręczny lub zbyt uparty sekretarz 
zechciał coś przedkładać lub zalecać, spadłoby już 
lą jego głowę gniewne i przez zaciśnięte usta wy- 
Powiedziane: i 

— Djanim! Brak sóledim — brak — brak — 
brak (Na moją duszę! Powiedziałem ci dość! — 
dość — dość!) 

Obecnie nastrój w Macedonii i interwencya 
mocarstw wraz z rozmaitemi kłopotami  osobistemi 
Często nastrajają niecierpliwie zbiedzonego Abdul 

amida, a Taksin ceraz częściej notuje na swoim 
barometrze burzę, 

Niesumienny sekwestrator. Z Tłumacza 
nadchodzi wiadomość, że starosta tamtejszy Maury- 
cy hr. Dzieduszycki wniósł do prokuratoryi pań- 
stwa w Btanisławowie doniesienie przeciw sekwe- 
Strątorowi dóbr tłumackich Zygmuntowi Regenatrei- 
fowi o oszustwo i sprzeniewierzenie. Podobno Re- 
genstreif wraz z kilku wspólnikami, między który- 
mi był jakiś żyd N. Kalwaryjski, prowadził go- 
spodarkę wprost rabunkowę w wspomnianym ma- 
Jątku. Właścicielem dóbr tłumackich przed ustanowie- 
miem sekwestru Bądowego przed kilku laty był 
P- Jahn. Za administracyę tych dóbr pobierał Re- 
senstreif przyznanych mu przez sąd K.16.000 rocznie, 
* mimo to na ogromne sumy popełniał nadużycia 
i dewastował majątek. 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano -+ 1, w pal, 
-- 6 R. Bar. 758. Podnosi się. Pogodnie, 

idealistka. 

Stara panna: Przepraszam, nie dosłyszałam 
pańskiego nazwiska. 

— Głuptasiński... 

— Bardzo ładne. Chciałabym je nosić... 


Widowiska i koncerty. 


Filharmonia. Dziś we wtorek Koncert symfoni- 
ceny, Program: I. 1) Beethoven: Uwertura „Egmont.“ 
2) Baint-Sadns: „Kołowrotek Omfalii,* poemat sym- 
foniczny. — II. Żygm. Stojowaki, Symfonia D-mol, 
— III M. Moszkowski: Suita I. Kapelmistrz: Hen- 
ryk Melcer. Początek o godz. Bej, — We czwartek 
Koncert filharmoniczny ze współudziałem Leopolda 
Godowskiego, pianisty. Program: I. 1) R. Strauss: 
„Don Juan,“ poemat symfoniczny. 2) Liszt: Kon- 
cert A-dur, odegra s tow. ork, L. Godowski, — 
II. Czajkowski: Symfonia nr. 5. — III, 1) Saint- 
Badne: „Kołowrotek Omfali*, poemat symfoniczny. 
2. a) Schubert-Liazt: Serenada, b) Rubinstein: Mi- 
niaturca nr. 9, ©) Chopin: Nokturn, d) Brahms: 
Waryacye na temat Paganiniego. — Ceny miejsc 
znacznie zniżone, Początek o Bej. 

Teatr miejski. Dziś „Trubadur* Verdi'ego; we 
środę „Przed pojedynkiem* Pileckiej i „Stary 
mąż” Korzeniowskiego. 


pada nie- 


Pierwsza iwowska piwiarnia pil- 
zneńska i restauracya w hotelu Bristol poleca 
się Szeu. P. T. Publiczności. 


Literatura i sztuka. 


* Wieczór kwartetowy, urządzony przez gro- 
no członków gal. Towarzystwa muzycznego, odbył 
Bię wczoraj w sali Towarzystwa, Skład kwartetu 
był następujący : 1. skrzypce — p. Aleksander Be- 
reźnicki, 2, skrzypce — dr. Natan Hermelin, al- 
tówka — p. Rudolf Spiegler, wiolonczela — dr. Ka- 
zimierz Moszyński. Odegrano kwartet a- dur Ale- 
ksandra Borodina, dwa ustępy z kwartetu Ryszarda 
Straussa i kwartet g-mol Griega.—Utwór Borodina 
odznacza się robotą rozsumną, dość skomplikowaną, 
oraz obfitą, chociaż trochę zbyt jednostajną inwen- 
eyą; najbardziej podobały się dwie części środkowe. 

Straussa kwartet a-dur, z którego grano 
scherso i andante, jest to Opus 2 tego kompozyto- 
ra, a więc pochedzi £ okresu, kiedy szło mu jesz- 
cze o zapanowanie nad dotychczasowemi formami 
muzyki, a nie o tworzenie nowych, Scherso też 
żywcem przypomina styl mezartowsko-beethovenow- 
ski lekkością, zgrabnością i charakterystycznem 
zacięciom, Andante także na ogół trzyma się szla- 
ków mietrzów klasycznych, chocia% charakter te- 
matów przypomina Wagnera, mianowicie ulubione 
przezeń powolne, przeciągłe, szeroko rozmuwane 
melodye, Obie części są pelne wyrazistości i pulc*n, 

Najbardziej charakterystycznym był kwartet 
Griega. Kompozytor ten nawet w kwartet amyozko- 
wy, a więc w zestawienie instramentów o barwie 
tak bardzo jednolitej i zdecydowanej, umie wnieść 
znaczną dozę swej siły kolorystycznej i wywoływać 
efekta, które w pewnej, naturalnie skromnej, mie- 
rze przypominają orkiestrę. Również i inne wła- 
kciwości swego styla rozwija Grieg w tym kwar- 
tecie, niepokój rytmu, ciągłe przerywanie biegu 
melodyjnego i jakąś gwałtowność w motywach 


iw ich przeprowadzeniu, która właściwie nie licu- 
je z charakterem muzyki kwartetowej i formę jej 
rozsadza. Najładniejszą jest część druga, romansa, 
zarówno melodyjnie powabna, jak pięknie i orygi- 
nalnie harmonizowana. Trzecia i czwarta część, 
zużytkowujące jakieś narodowe rytmy i motywa 
taneczne, w całym swoim styla wykazują, jak na 
kwartet zbyt mało napięcia i uszlachetnienia, są 
nieco trywialne. 

Utwory te przedstawiają dla wykonawców 
znaczne bardzo trudności. Czwórka wyż wymienio- 
nych panów pokonała je wybornie; jest ona bardzo 
dobrze zgrana, zwycięsko omija wszelkie niebezpie- 
czeństwa zmiennych rytmów i cieniuje pięknie 
i odpowiednio. Cieszymy się bardzo, że po nie- 
zmiernie długiej przerwie poczęto u nag znowu u- 
prawiać publicznie szlachetną sztuką muzyki ka- 
meralnej, która wprawdzie nigdy nie stanie się 
czemś odpowiedniem dla szerokich kół publiczności, 
ale zawsze w najwyższym stopniu zainteresuje znaw- 
ców i entnzyastów muzycznych. 


Część ekonomiczna. 


Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń- 
skiej z dnia 20 kwietnia. 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 67300, węg. 
Zakł, kredyt. 72400, Angiobankn 27500, Union- 
banku 52600, Liinderbanku 41100, Bankyerei- 
nu 485-00, Bodenorsdit 956'00, Głal. Banku hip. 
54000, Statsbanhay 68450, Lombardy 4350, 
Kol. Klbethal 447'50, Półaocnej 5535, Ozer- 
niowieckiej 00000, Alpiny 89050, Rima Mure- 
nyi 480:00, Praskiego Tow. żal. 1660, Fabry- 
ki broni 349-50, Tureckie tytoniow. 837-00, Oblig. 
węg. indemnis. 99'25, Renta majowa 10070. 
Austr. renta koronowe 101-25, Węgier. renta 
koronowe 99'50, 056-lotnia Listy Tow. kredyt. 
ziem, 98'17, 4°, Listy Benkn krajow. 9900, 
41, Listy Benku krajow. 10270, 4°/, List 
Banku hipotecznego 9800, 4'/,*/, Listy Banku 
hip. 101'70, 5°, Listy Banku hipoteoz. 11200, 
4, Gel, Oblig, propin. 9995, 4, Gal. poś. 
kraj. z 1898 r. 9970, 4'/, Poż. m. Liwowa 9680, 
Losy turec. 117'25, Marki 11692, Ruble 25275. 

8 Wiedeń 21 kwietnia, Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó- 
łem 4687 sztuk, W tem było z Galicyi 504, z 
Bukowiny 42 sztuk, Przebieg targu był spokojny. 
Ceny spadły o 50 h. Niesprzedano 87 sztuk, Wo- 
łów s Głalicyi i Bukowiny sprzedano: 18 sztuk po 
60 do 66, 870 sztuk po 66 do 72, 181 sztuk po 
73 do 78 koron, O po 00—00 koron. Buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
56 do 69, krowy po 54 do 68 kor, bydło 
chude po 40 do 54 koron, wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi. 


Z targów zbożowych, 


Wiedeń 19 kwietnia. 

(Z) Od niepamiętnych ozasów nie było na 
targu tutejszym tak małego ruchu, jak w ubie- 
głym tygodniu, pierwszym po wejściu w życie 
zakazu handlu terminowego zbożem. W sfe- 
rach handlowych zastanawiają się 'nad tem, 
ozy w razie gdyby stosunki takie miały i na- 
dal pozostać, opłaci się wogóle urządzać vo- 
dzienne zgromadzenia giełdowe. Na razie je- 
dnak pociesznją się sfery interesowane tem, że 
to jest tylko stadyum przejściowe i ża prze- 
cież prędzej lub później skrystalizują się no- 
we formy haadlu zbożowego i targ tutejszy 
znów się ożywi. i 

Od wozoraj przerwana jest komunikacya telefo 
niczna z Pesztem, ai telegraficzna jest bardzo utru- 
dniona. Wobec tego, brakło tutejszym hadlowcom 
wszelkiej dyrektywy i wczoraj ani jedna zna- 
czniejsza transakcya nie przyszła do skutku. 
Oo sądzić o ostatnich zawiejach śnieżnych, czy 
zaszkodzą one bardzo zasiewom i czy wpłyną 
na ewentualny rezultat zbiorów, jeszcze nie- 
wiadomo. Skarg na to, że zboże już wymarzło, 
jeszcze nie słychać, przeciwnie z niektórych 
okolice donoszą, że ostatnie opady śnieżne są 
nawet bardzo pożądane, gdyż dostarczą ziemi 
dużo wilgoci, której ona tak bardzo potrzebu- 
je. Bezwątpienia jest dużo optymizmu w tego 
rodzaju raportach, wszakże zdaje się, że byle 
tylko w najbliśszych dniach nastały ciepła, to 
wszystko będzie jeszeze dobrze. 

Podaż zboża była i w ubiegłym tygodniu 
nadzwyczajnie mała, wobec czego ceny psze- 
nicy znów podniosły się mniej więcej o 6 ha- 
lerzy na 50 kilogramach. Niebywale małe są 
także zapasy nagromadzone w wielkich cen- 
trach konsumcyi i na prowinoji. 

Dzisiejszy stau zapasów głównych gatun- 
ków ziarna, nagromadzonych w domach skła- 
dowych miasta Wiednia, jest następujący: 
pszenicy 160 wagonów, żyta 119, jęczmienia 
182, owsa 388, kukurudzy 70, soczewicy 85 wa- 
gonów. 

Płacono wczoraj loco Wiedeń: za pszeni- 
cę cisańską (wagi 78 do 82 kilo) 8.50—8.90, 
za banatkę (76 do 80 kilo) 7.90—8.55, słowacką 
(75 do 79 kilo) 7.80—8.20, dolno-austryacką 
(76 do 77 kilo) 7.75—7.85. 

Za żyto słowackie (71 do 74 kilo) 7:15 


do 7:30, rozmaite węgierskie (70 do 74 kilo) 
700—7'20, austryackie (71 do 72 kilo) 700 
do 7:20. 


Za jęczmień morawski płacono 725 do 
8'35, słowacki 6:40—800, ze stacyi nad środ- 
kowym Dunajem 6'40—7:50, północno-węgier- 
ski 6:85—8'75, oisański 6:40 —1'75, jęczmień na 
paszę 560—5'80. 

Owies potaniał o 6 halerzy. Za węgierski 
w średnich gatunkach płacono 685—655, pri- 
ma 6'55—7'10, czeski, morawski i austryaoki 
6':35—6 50. 

Kukurudza obniżyła się w cenie o 15 do 
20 halerzy. Za węgierską płacono 6'40— 6'65. 
Oinquantin 7:10—750. 


Sport. 


Wyścigi konne w Krakowie. W dniu 15 
kwietnia b, r. zamknięto mianowania do biegu 
„ Wielkie krakowskie wiosenne Steeple-chase" z do 
tacyą 4500 koron i nagrodą honorową dla jeżdżca 
zwycięzcy. W biegu udział brać będę 4letnie i 
starsze konie wszystkich krajów. Meta wynosi 4800 
metrów. Bieg odbędzie się we środę d. 17 czerwca 
b. r. Zamianowano 19 koni, a mianowicie: pp. Fr. 
Bartoscha (st. wojsk,-wet,) 41. kaszt, og. „Cordon“, 
A, Drehera 41. kaszt. klacz „Marienburg“, nadpor. 
Fr. Hentschla 5l, gn. og. „Csilt* i 41. gn. ogier 
„Tosti“, P. Mravika st. gn. w. „May be," 5l. gn. 
kl. „Nyśżjas,* 01. kaszt. kl. „Rozmaring“ i 41. gn. 
og. „Tromf*, nadpor. br. Fryd., Reichlina 61. kaszt. 
og. „Campbell“, Wład, Schindlera 4l. kaszt, ogier 
„Gugu*, K. Ostoie-Ostaszewskiego 61. gn. ogier 
„Dreyfass I“ i 61. gn, kl. „Licho bez azlarki*, hr. 
Bt. Sohónborna 51. gn. og. „Medicus“, por. hr. Z. 
Schónborna 41. kasıt. w. „Grinzinger*, p. J. Vi- 
laghy st, kaszt, og. „Pimasz* i 4ł. gn. og. „Cserbkt*. 


PRZEGLĄD z dnia 22 Kwietnia 1908. 


Ponieważ w wyż wymienionym biegu nie dźo- 
kieje, lecz wyłącznie panowie koni dosiadać będą, 
a o palmę zwycięztwa niezawodnie znaczna ilość 
koni współzawodniczyć będzie, przeto nadarzy się 
dobra sposobność okazania swej biegłości w sztuce 
jeżdżenia nietylko wypróbowanym jeśdzcom, ale 
także początkującym miłośnikom jazdy wyścigowej 
| zmierzenia swych sił w tej szlachetnej walce. 
Objaw ten byłby wielce pocieszającym, gdyż do- 
wiódłby rozbudzenia uśpionego u nas zamiłowania 
do sportu, mającego na celu oprócz podniesienia 
dobroci rasy koni, wyrobienie sił fizycznych, przy- 
tomności umysłu i odwagi jekdzców. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Wiedeń 21 kwietnia. Król Jerzy saski 
przybędzie dnia 2% b. m. do Wiednia, jako 
gość Cesarza i zabawi do dnia 29 b. m. 

Rzym 21 kwietnia. Papież wydał wska- 
zówki dla tych zakonnic, które po zamknię- 
ciu klasztorów we Francyi nie mogłyby w sku- 
tek przepełnienia pomieścić się w zakonach 
macierzystych. Wedle tego postanowienia, mo- 
gą one zamieszkać u krewnych, lub innych 
poważnych kobiet, a w takim razie mogą zło- 
żyė suknię zakonną, ubranie jednakże ich 
powinno być poważne, a w domu mają 
nosić zawsze oznakę swego zakonu. Takie za. 
konnice mogą też czasowo być zwolnione od 
ślubów ubóstwa i posłuszeństwa. 


Budapeszt 21 kwietnia. Na wozorajszern 
posiedzeniu Sejmu p. Lengyel uzasadniał 
swoją interpelacyą w sprawie strejku tramwa- 
jowego, podnosząc, że przeszło 100 z pośród 
strejkujących nie przyjęto napowrót do roboty. 
Mówca żądał interwenoyi prezesa gabinetu. 
Następnia Izba przeszła do dalszego ciągu .dy- 
kusyi nad prowizoryum budżetowem. W ciągu 
sdyskusyi p. Abassy z katolickiego stronni- 
otwa ludowego oświadczył, żestronnictwo jego 
nie będzie głosowało przeciw prowizoryum 
budżetowemu, bo nie chce, aby w kraju zapa- 
nował stan „poza prawem“ (ex lex), który 
byłby nieszczęściem dla Węgier. Poseł Hol- 
lo (koszntowiec) oświadczył się przeciw pro- 
wizorynm budżetowemu i żądał komisyi z 50 
posłów celem ułożenia odpowiednich propozy- 
oyi reform w państwie. 

Wiedeń 21 kwietnia. W ministerstwie 
oświaty zebrali się w dniach 16, 17 i 18 bm. 
krajowi inspektorowie szkolni dla szkół śre- 
dnich na konferencyę, której przewodniczył 
minister oświaty Hartel Przedmiotem obrad 
była sprawa pomnożenia w szkołach średnich 
ówiczeń fizycznych. Ogólnie podnoszono konie- 
ozność rozszerzenia nauki gimnastyki i zabaw 
dla młodzieży. W sprawie dopuszczenia absol- 
wentów szkół realnych do uniwersytetu, zgo- 
dziła się konferencya na propozycyę, aby 7- 
klasową szkołę realną rozszerzono na 8-klasową 
i ażeby absolwentom obu tych rodzajów szkół 
średuich przysługiwało prawo zapisywania się 
na uniwersytet. Tymczasem należałoby za po- 
mocą egzaminu uzupełniającego umożliwić u- 
ozniom szkół reslnych wstępowanie na uni- 
wersytet. Zajmowano się także sprawą upro- 
szozenia administracyjnej strony służby inspe- 
ktorów. 

Londyn 21 kwietnia. Daily Telegraph pi- 
sze z Waszyngtonu, że przyczyną licznych 
nieszczęśliwych wypadków eskadry amerykań- 
kiej na północnym Atlantyku jest niedoświad- 
czenie oficerów i brak wykształconych inży- 
nierów. Według zdania fachowych kół amery- 
kańska marynarka znajduje się obecnie w po- 
żałowania godnym stanie. 

Zagrzeb 21 kwietnia. Onegdaj odbyła się 
ponowna demonstracya. Aresztowano z tego 
powodu 40 osób, między niemi członków ko- 
mitetn urządzającego demonstracyę. 

Na czarnej tablicy uniwersytetu przybito 
obwieszczenie rektora, upominające słuchaczy, 
aby nie przekraczali granio przepisów uniwer- 
syteckich. 

Policya zarządziła, by bramy znów za- 
mykano o godzinie 8əj wieczór i by o tej po- 
rze dzieci i termipatorzy nie wychodzili na 
ulice. Wszystkie szkoły rzemieślnicze zam- 
knięto aż do dalszego zśrządzenia. 

Wiedeń 21 kwietnia. Subkomitet wybra- 
ny przez trzeci oddział Rady przemysłowej, 
dla zastanowienia się aad sprawą dostaw pu- 
blicznych, uchwalił: 1) ke dostawy z reguły 
powinny być publiczne, 2) dostawy ściślejsze 
mają być rozpisywane Wówczas, gdy rozpisa- 
nie publiczne nie da się pogodzić z wojskowy- 
mi lub innymi ważnymi względami publiczny- 
mi, 8) bez rozpisania konkursów mogą być 
rozdane dostawy tylko ponikej 2000 koron. 
Również we wszystkich nagłych wypadkach 
rozdanie może nastąpió bez rozpisywania kon- 
kursu, jeśli to jest wskazane z wojskowych 
lub innych ważnych względów publicznych. 

Petersburg 21 kwietnia. Oar wydał po- 
stanowienia oo do dalszej. reformy szkolnej. 
I tak gimnaxzya klasyczne mają nadal istnieć, 
jednakże język grecki nie będzie już obowiąz- 
kowy. Ukończenie gimnazyum uprawniać bę- 
dzie do zapisania się na uniwersytet, ukończe- 
nie zaś 7-klasowej szkoły realnej do wyższych 


studyów technicznych. Z ukończonemi 6 kla-| 


sawi szkoły realnej można się dostać do służby 
państwowej na prowinoyi. Techniczne wy- 
kształcenie fachowe będzie doznawało usilnego 
poparcia, Baczyó też należy szczególnie na 
podniesienie religijną Coy oma Wega i patryoty- 
cznego wychowanie młodzieży. Dalsze zarzą- 
dzenia, które zostaną niebawem wydane, będą 
dotyczyły odpowiedniego wykształcenia nan- 
ozycieli. Dla pewnych grup młodzieży potwo- 
rzone być mają pensyonaty, czyli bursy. 

Paryż 21 kwietnia. Wozoraj otwarto sesyę 
rad generalnych. Kilka rad powzięło uchwały, 
solidaryzujące się z polityką rządu. Rady ge- 
neralne w Maine, Loire, Varennes i Loire in- 
fórieure zaprotestowały przeciw wypędzaniu 
kongregacyj. 

Nowy Jork 21 kwietnia. Pociąg pośpie- 
szny, jadący wczoraj rano z Chicago do No- 
wego Jorku, wjechał na stacyi uałym pędem 
na pociąg towarowy. Trzy wagony sypialne i 
dwa inne stanęły w płomieniach. Dwie kobie- 
ty i dziecię utraciły życie. 


(Depesze popołudniowe). 


Vannes (w Bretanii) 21 kwietnia. Na po- 
siedzeniu tutejszej rady generalnej wygłosił 
prezydent Lanjuinais mowę przeciwko postę- 
powaniu rządu wobec zakonów. Rada uchwa- 
liła deklaracyę, wyrażającą sympatyę kongre- 
 gucyom, które pracowały dla Francyi i przy- 
| czyniły się do jej wielkości. 


Angers 21 kwietnia. Rada generalna 
uchwaliła protest przeciw ustawie, odbierają- 
cej ojeom rodziny prawo wyboru sposobu i kie- 
runku wychowania swych dzieci. Uchwalono 
starać się O zniesienie tej ustawy i stanąć 
w obronie kongregacyj. 

Wiśnicz 21 kwietnia. Zmarł tu wezoraj 
na suchoty były buchalter kasy oszczędności 
w Wieliczce Włodzimierz Kompit, zasądzony 
w r. 1899 na 5 lat więzienia za znane mal- 
wersacye popełnione w tejże kasie. 

Kraków 21 kwietnia, Doroczne uroczyste po- 
siedzenie Akademii Umiejętności odbędzie się 12 
maja b. r. 

Warszawa 21 kwietnia. Opera Żeleńskiego 
„Janek*, wystawiona wczoraj po raz pierwszy na 
scenie Teatru Wielkiego, doznała wielkiego powo- 
dzenia. Obsada i wystawy były świetne. Floryański 
stworzył prawdziwie bohaterską postać Janka. 
Kompozytor był przedmiotem gorących owacyj. 


Burze | śniegi. 


Kraków 21 kwietnia. Dzis wicher jest 
znacznie mniejszy, a śnieg topnieje powoli z 
powodu ocieplenia się powietrza. Liście i pączki 
kwiatowe wskutek zimna są zupełnie zwarzone. 
I dziś jeszcze pociągi od strony Wiednia prsy- 
chodzą z dość znacznem opóźnieniem. Warszaw- 
skie dzienniki donoszą, że z powodu śniegu 
ruch pociągów jest utrudniony. Pociąg „Süd- 
express“ ngrzązł w zaspie, także wiele innych 
pociągów ugrzęsło. Wielkie szkody poniosły 
sad 


y. 

Sztókholm 21 kwietnia. W środkowej i po- 
łudniowej Szwecyi jest ruch telegraficzny i te- 
lefoniczny wskutek burzy zupełnie przerwany. 

Kopenhaga 21 kwietnia. Onegdaj w nocy 
i wozoraj rano panowała tu zawieja śnieżna i 
burza wszędzie. Spadł nawalny śnieg. Ruch 
pociągów kolejowych z Kopenhagi we wszy- 
atkich kierunkach zupełnie wstrzymano. Połą- 
czenia telegraficzne i telefoniczne przerwane. 


Rada państwa. 


Wiedeń 21 kwietnia. Prezydent otworzył 
dzisiejsze posiedzenie o kwandrans na 12-tą, 
Prezes gabinetu nadesłał do prezydynm Izby 
pirap, w którem uprasza o wybranie ozłon- 
ów deputacyi kwotowej. Odozytano liczne 
interpelacye i wnioski, między innemi inter- 
pelacyą Bazylego Jaworskiego do prezydenta 
ministrów w sprawie postępowania starosty w 
Drohobyczu wobec czytelni Towarzystwa „Pro- 
świty i wobeo galicyjskich robotników rol- 
nych, udających się na roboty do Prus. Ten 
sam posel wniósł drugą interpelacyę w spra- 


zastępującego go komisarza powiatowego. 


Odczytano interpelacyę posła Krempy i 
tow. w sprawie nadużyć przy wyborach gmin- 
nych w Sędziszowie. Następnie zabrał głos po- 
seł Daszyński i w zapytaniu do prezyden- 
ta Izby poruszył sprawę znanej interpelacyi, 
dotyczącej spadku po ś. p. Kazimierzu Tu- 
czyńskim, wniesionej przez niego na posiedze- 
niu Igby posłów w dniu 30 marca. P. Daszyń- 
ski rzekł między innemi, że zupełnie dalekim 
był od tego, aby znieważać pamięć zmarłej hr. 
Pinińskiej, izapytał w końcu prezydenta Izby, 
dlaczego nie znalazł ani słowa nagany dla po- 
sla Mieczysława Pinińskiego, gdy w swem 
przemówieniu obrzucił mówoę obelgami. 

Prezydent hr. Vetter oświadczył, że ze 
stenograficznych zapisków widzi, że zapytanie 
hr. Pinińskiego, wystosowane na końun owego 
posiedzenia, zawierało wprawdzie niektóre wy- 
rażenia nieparlamentarne, jednakże zupełnie 
dadzą się one usprawiedliwić jego wielkiem 
rozdrażnieniem. 

Następnie zabrał głos prezes gabinetu dr. 
Koerber oelem odpowiedzi na interpelacye. 


Między innemi odpowiadał dr. Körber na 
interpelacyę Daszyńskiego w sprawie spadko- 
wej Tuczyńskiego. Mówcy przerywali kilka- 
krotnie Daszyński i posłowie socyalistyczni. 
Następnie przeszła izba do porządku dzienne- 
go, mianowicie do legitymacyi kilku wyborów. 

Odpowiadając na interpelacyę Daszyńskie* 
go, wywodził dr Koerber, że zarzuty pod- 
niesione przez interpelanta przeciwko namie- 
stnikowi Galicyi są zupełnie zmyślone. Namie- 
stnik Galicyi nabył ów obraz pochodzący ze 
spadku po ś. p. Tnozyńskim za cenę oznaczo- 
ną przez lwowskie Towarzystwo sztuk pięknych, 
mianowicie za 800 koron, w porozumieniu z 
kuratorem spadku, zupełnie legalnie. 

Zarzut podniesiony przeciw staroście zba- 
raskiemu Zawadzkiemu w tej samej sprawie 
jest zupełnie bezpodstawny; nie ma żadnego 
powodu do pociągania tego starosty do odpo- 
wiedzialności. 

Kurator wydał rodzinie kilka listów braci 
namiestnika, treść jednak tych listów jest zu- 
pełnie bez znaczenia, Natomiast kilku listów, 
których treść była ważna dla wojskowości, 
urząd wojskowy zażądał, będąc do tego zupeł- 
nie uprawnionym. 

W końcu prezydent gabinetu ubolewa, że 
przy tej sposobności naruszono pamięć zmarłej 
osoby, którą powszechnie poważano i szanowa- 
no. (Oklaski Polaków, 
cyalistów). 

P. Pernerstorfer woła do prezyden- 
ta Izby: Powinieneś pan przyzwaó do porząd- 
ku prezydenta ministrów. Jesteś pan tchórzem. 

Prezydent Izby przywołuje Pernerstorfera 
do porządku. 

Następnie odpowiadał Dr. Koerber na kilka 
innych interpelacyi, poczem p. Daszyński 
wniósł o otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią 
na jego interpelacyę. Wniosek ten odrzucono 
113 głosami przeciw 17. 


GHEE ZONY EY "NE OO 
HOTEL GEORGE'A. 


Przyjechali dnia 21 kwietnia. K. Kaliwoda 
z Neiwitschen. G. Neumann z Hildenburga. A, Kö- 
nig z Hiłdschen. L. Saatz z Demni wyżnej, Hr. K. 
Mieroszewski z Krakowa. Hr. K, Wodzicka z Gru- 
Szowa. S. Lewandowski s Bełzca, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Bzkowron. 
Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 21 kwietnia. 

z Komarówki, 8. Dembiński z Radziechowa. 
Wisłocki z Worobijówki. M, Skarzyńska ze Bzwej- 
kowa, M. Werber z Sielca, R. Trojan z Wrooła- 
wie. L. Beres z Wołoczysk, S. Dreziński z Starego 
Sambora. S. Strasser i A, Enenkel z Wiednia. J. 
Kubelka z Aleksandrowa, J, Chorośnieki z Choro- 


protesty ze strony so- 


J. Wolgner 


wie wrzekomego nienszanowania praw języka 
ruskiego I nadużywania władzy urzędowej xe 
strony starosty w Starym Samborze, względnie 


K. | ustami 


t śnicy. Dr. K. Koliszer z Krakowa. M. Fischer A 
Stanislawowa, 


HOTEL FRANCUSKI. 

s Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzgdny hotel s komfortem wrządzony, pil- 
sneńska resłauracya s pokojem do śniadań, cw- 

kiermia w miejscu. 

Przyjechali dnia 31 kwietnia, K. Popowicze 
z Sadagóry. A. Słonecki z Tarnowa, E. Mandyczew- 
ski z Tarnopola. R, Klement z Wiednia. K, Boga- 
cki ze Stanisławowa. N, Zawiński ze Zbaraża, M. 
Tych z Husiatyna. Z. Piątkowski z Józefówki. S. 
Macudziński z Halicza. W, Smalawski z Uherea. 
T. Ujejscy z Sambora. N. Baillard z Brodów. H. 
Ecchen z Jarosławia. M. Krasny z M. Ostrawy, 
A. Łastowiecki z Bożniatowa. M. Poig z Wiednia. 
C. Minnicki z Jasła. F. Bndrof z Wierzbówki. 


Badesłane. 
Bnbryka ta niepochodzi od Redzkcyi, nie biorsa toż ona 
za nią na siebie udnej odpowiedzialności. 


WYPALONY ZNAK NA KORKU. 


MATTONIEGO 
Giesshbler 
p. Sauerbrunn 


Wiedeń 21 kwietnia. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe: 
Austr. zakł, kr. z obl. pr. z r. 1890 8,/* 275.00 
- sa » » n 1889 3", 278.00 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4°/, 480.— 
Uregulow. Dunejn zr. 1880 100 s=, 5*/, 000.— 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 257.50 
Pożyczke serbska prem. po 100 fr. ao 80.00 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 117.25 
b) bezprocentowe: 

Budąpeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.10, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 434.00, Clary 40 
zł. m. k. 170.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa %0 sł. 7400. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. v0.00, Ofen 40 zł. 178.00, 
Palfty 40 zł. m.k. 175.00, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 56'10, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27.—, 
Losy fand. arcyks. Rudolfa 10 zł. 71.—, Salma 
40 zł. m. k. 238.—, Pożyczka saloburska 20 sł. 
74.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 442 —, 

DEO OG PORE | 

Wiedeń 21 kwietnia. (Giełda towarowa), 
Cukier 23:80 (stały). Spirytus 3960 (ustalony). 
Nafta niezmieniona. 

Berlin 21 kwietnia. (Zamknięcie giełdy) 
(Podług obliczenis procentowego). Banknoty 
austryaokie B5'40. Spirytus 00.00. 

Paryż 21 kwietnia, (Zamknięcie giełdy). 
Treyprocent. renta 98-30. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 0000. 

Frankfurt 21 kwietnia. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austrynokie 212'10, Koleje pań: 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny 000'00. 
Disconto 189'30. Laura 00000. 


dla 
ochrony 
przeciw 
fałszer- 
stwom 


Wiedeń 21 kwietnia. Targ zbożowy. 
Kursa niezmienione. Pszenica i żyto spokojnie, 
reszta słabo. Pogoda piękna. 

Budapeszt 21 kwietnia, (Giełda ubożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klą.). Psxe- 
nica na kwiecień 778—779, na maj 7:60— 
761, na październik 7:48—7'49; żyto na kwie- 
cień 6'7/—6'78, na październik 6'48—6'49; 
owies na kwiecień 6'00—6'01, na październik 
555—556. Kukurudza na maj 600—601, na 
lipiec 608—609. Rzepak na sierpień 11:80— 
1140. Oferty na pszenicę: mierne. Chęć ku- 
pna: słaba. Usposobienie: słabe. Pogoda: piękna. 
WO w. EC ua mw 


Giełda południowa (godzina 12 minat 80). 
Wiedeń 21 kwietnia, 

Marki 116:98, renta majowa 10075, węg. 
renta koronowa 99.50, Akcye: austr. zakł. kredyt, 
67875, węg. zak. kred. 72200, anglobanku 276:50, 
anionbanku 52600, bankvereinn 4856'60, länder- 
bankn 41000, kolei państw. 68400, lombardy 
43.50, akcye kolei Elbethal 449.00, fabryki broni 
852.00, tytoniowe 384,—, alpiny 889,00, Rima Ma: 
ranyi 481'00, prags. Tow. żel, 0000,—, losy tu- 
reckie 11750, rable 25275. Uąposob. spokojae, 
LZ, FRZ mz zz R PEER 

Lwów 21 kwietnia. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
490 Koron —.— do —'-—.Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 579.— do 586,—, Banku hipotecsnego po 
400 kor. 540-00 do 55000. Akcya garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —'— do 850-—. Banku dla 
handln i przemysłu po 400 k. 260-— do 000*—. 

Listy zastawne za sztukę: Bånku hipoi. galic. 
5 proc. los. w 50 lst. z 10 pro. prem. 1141:50 do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 101-80 do 10200, 4 proe. los. 
w 60 lat 97.50 do 00:00. Barku kraj. 4 i pół proo. los w 
51 lat 10225 de 102'95. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98-00 do 88:70.—Tow. kred. Gal. siemskie 4 proo. (I emi- 
eya) 98:20 do 0000, 4 proc. los w 41i pół latach 98:40 
do ——, 4 proc. los w 56 lat 88'10 do 88:80, 

Obligi za sztakę : Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
88.80— 100.50, Bukowińskiego fand. propin. 6 proc. 108:50 
do —'—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (II emisyi) 10940 do 
Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98:80 do 88.50. Pożyczki kraj. s r, 1878 
proc. —*— do—'—4 proo. s 1808 r. 08:50—100'20, mia- 
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 96-60 do 00-00, 4*/,8/, 
po 200 koron 101:50 do 00000. 

Monety. Dukat cesarski 11-24 do 11:40. Napoleon- 
dor 18'00 dë 18:30. 100 ruble rosyjskie papierowe 26800 
do 254690. 100 marek niemieckich 11670 do 117'40. 
m EEE" 


Ruch poolągów kolejowych 


wałny of lgo maja 1908 roku według czasu środko%o: 
europejskiego. 
Przychodzą de Lwowa: 


Z Krakowa: 8.31", 1:35, 8:40*, 6:10, 8-60, 5501 9.50" 

Z Rzeszowa: 10'26. 

Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 8:00. 6 
10:20"; na Podzamcze: 2'20, 7'40, 6'11, 10'047. 

Z Tarnopola: 8.85% (na dw. gł.); 

Z Oserniowiec: 3:15 145, 

Ze Stanisławowa: 11:58. 

Że Stryja: 8'10, 1:10, 4:40, 10-507. 

Z Rawy i Bokala: 8'15, 6-50*. 

Z Jnaowa 7-46, 1-28, 9'40*, 10-08*. 


Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa 18:45", 8:30, 2:55, 4:159,8*40, 6'20*, 11:00 
Do Rzeszowa: 8'80. 
Do Przemyśla : 8'20*, 
Do Podwołoczysk z dworca głównego : 1-55, 6'BU, 9'00" 

11:10"; z Podsamoza: 2-09, 6'48, 9:20*, 11'88*. 
Do Tarnopola: 10:40 s dw: głównego i 10-57 s Podzamona. 
Do Oserniowiec: 8'Bi*, 8:40, 6-85, 10:80, 10:80*, 
Do Stanisławowa: 610°. 
Do Stryja: 6'85, 9-00, 805, 6'857. 
Do Rawy i Sokala: 9-50, 7-10*. 4 
Do Janome: £'15, 125, 8"16 680%, 1005 
pośpieszne drukowane są litorami 
i oznaczone są gwiazdką. Pora ne- 
ona liczy się od gods. 6 wieczór do 5 min, 59 rana, 


8:14* na Podsamess. 
5:40 i 9:209, 


Uwaga. Pociągi 
; nocne 


4 


14) 
Małżeństwo wdowca. 


(Z francuskiego.) 


maa: TE 


(Ciąg dalazy ). 


Przez uchylone drzwi salonu Aleksander 
objął wzrokiem obszerny apartament, tak do- 
brze mu znany w każdym saozególe, jakby je- 
go dom własny. Nic się tu nie zmieniło. Każdy 
mebel stał na swojem miejsen. Przyćmiona aba- 
żarem światło dużej lampy, stojącej wpośrodku, 
padało ukośnie na jasną główkę kobiecą, która 
podniosła się na jego widok. 

— A! to ty, Aleksandrze! — odezwał się 
spokojny, miarowy głos, zaledwie zdradzający 
zdziwienie. a : 

Jednocześnie skrzydło dażego japońskiego 
parawann, ustawionego obok kominka, zapadło 
się w tył, i Korwin spostrzegł stryja i ayno- 
wicę, tak jak ich zostawil za ostatniem widze- 
niem, siedzących obok siebie i znoszących cier- 
pliwie konieczność przestawania razem ze sobą. 

Klementyna szła kn niemu z wyciągniętą 
spokojnie dłonią, zupełnie jak gdyby dopiero 
wozoraj s nim się rozstała. Od dziecka Aleksan- 
der widywał ją zawsze taką spokojną i nie- 
wzrusgoną, z pobladłą nieco twarzą o cienkich 
i regularnych rysach, rozjaśnionych łagodnym 
premieuiem siwych Oczu, z kształtną główką, 
okoloną jasnemi włosami, z uśmiechem jakby 
powstrzymywanym w kącikach ust, pełną oi- 
chego i nis rzucającego się w oczy wdzięku, 
właściwego delikatnym burwom, przyciszonym 
dźwiękom i ładnym a nie jaskrawym rzeczom, 
pozbawionym blasku. 

Odozuwał on już wpływ jej uspokajający 
i radby był ograniczyć się na widzeniu się z 
nią samą, ale zniewolony grzecznością, zmnszo- 


ZZO CZA 
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zaciekawieniem, opuścił się ciężko, wzdychając 
znuńony. 

Margrabia de Larche przedstawiał obraz 
przedwczesnej zgrzybiałości; wychudły, kości- 
sty, łysy, beszębny, sprawiał wrażenie istnego 
szkieletu. Oale życie jego, zbiegłe z ciała, sku- 
piało się w mózgu; myśl gorzała w głębi jego 
wyblakłych oczu isiecią ruchomych zmarszczek 
fałdowała czoło, nadając mu niezwykłą siłę wy- 
razu, który zmieniał się co chwila. Korwin 
czuł się już zakłopotany, gdy starzec trzęsą- 
oym głosem zapytał: 

— Jakto? to ty... piękny Aleksandrze |... 

W tym przymiotniku tkwiła cała satyra. 
To znaczyło: ty, za którym nio nie przemawia, 
tylko uroda, jesteś papinkowatą lalką i idyotą, 
a ruch, jakim margrabia podnosił w zdziwieniu 
zreumatygowane swoje ręce, mówił wyraźnie: 
„po co cię tu licho przyniosło ?* 

Ze zwykłą pieszogotliwą swoją słodyczą, 
tą kokieteryą łagodnych i kochających istot, 
zdających się dopraszać o życzliwość, Korwin 
tłómaczył się : 

— Tak, to ja, szanowny panie. Składam pa- 
nu pierwszą mcją wizytę. Jadę prosto z kolei 
i dlatego przepraszam za mój podróżny strój i 
za spóźnioną porę, w jakiej przybywam. | 

— To bardzo uprzejmie! zanadto uprzejmie ! 
W dzisiejszych czasach weszło wawyczaj Oswo- 
badzać się z krępujących przepisów grzeczno- 
oi. Ale cudzoziemcy pozostali jeszcze w tyle 
za nami, Wyprzedzamy zawsze czas ną euro- 
pejskim zegarze. 

Zaświadczenie tego faktu sprawiało mar- 
grabiemu pewną satysfakcyę. Pozował on ne 
człowieka, który szedl na równi zeswoim wie- 
kiem, wyprzedzał go nawet, przyswajając sobie 
ryczałtowo, bea wyboru najnowsze idee i prą- 
dy: radykalne, socyalistyczne, Wagnerowskie, 


PRZEGLĄD z dnia 22 Kwietnia 1903. 


— Spocznijże, mój kochany — rzekł, uderza- 
jąc gościa poufale po ramieniu — i opowiedaże 
nam, oo słychać w cywilizowanym świecie? My 
tu żyjemy w piwnicy, w pudełku od konserw, 
pod kloszem ogrodowym. 

Aleksander przybywał szukać wiadomości, 


sa nie udzielać ich. Odkąd ujrzał Ninę, wszyst- 


ko zatarło się w jego umyśle. Nie wiedząc, co 
odpowiedzieć ne razie, zwrócił się po natchnie- 
nie do Klementyny, która usiadła na taborecie 
przed kominkiem. W różowym blasku płomieni 
twarz jej bardziej ożywiona niż zwykle, wyra- 
żała zarówno jak twarz Aleksandra nieme a 
pełne zaciekawienia pytanie. Oboje zdawali się 
chcieć wzajemnie wybadać, tak, że można ich 
było wziąć z pozoru za dwoje zakochanych, 
którym przeszkadzano w wynurzeniach miło- 
snych. Grymas margrabiego zdradził to podej- 
rzenie, Korwin wydostał pośpiesznie książkę 
baronowej dn Brenil i rozmowa zwróciła się w 
ich kierunku. 

— Widziałeś ich więo ?—spytał margrabia. — 
I cóż porabia zacny baron ? 

Wyraz ten brzmiał skonoentrowanem szy- 
derstwem. 

— Ona to doskonała kobieta — ciągnął da- 
lej stąrzec — jeżeli ją kobietą można nazwać. 
Dusza akademicka w powłoce gałganiarki. 
Mąż, wybierając ją, nie mógł się powodować 
pospolitymi względami estetyki, ale wszystko 
się odradza, i syn, jak słyszę, wziął sobie za 
zadanie naprawić obelgę, wyświadczoną natu- 
rze przez Ojca... Cóż, czy przynajmniej ładna 
była ta jego lafirynda? 

— Boland ożenił się z uczciwą kobietą — 
odparł sucho Korwin, oburzony do tego što- 
pnia, że zapomniał atrachu, jaki wzbudzał 
w nim margrabia. 


= Zwykle ludzie nie żenią się z uczciwemi | jego ozols przedłużyły się 
kiedy te nie mają posagu. Plama | jąc sarkastycznej jego pożół 
A dlaczego tak jest, | niezadowolenia. 


kobietami, 
jedna zastępuje posag. 
nie umiem wytłómaczyć, ale zdaniem twojem 
Roland uczynił wyjątek. No, i gdzież on ją 
wykopał, tę lilię niewinności ? 

ENR oddech margrabiego przy- 
prawiał o drżenie cienki jego, suchy, bez- 
dźwięczny głos, którego jednostajność prze- 
szywała niekiedy podniesiona nuta cierpkiego 
sarkazmu. Wszystko, eo mówił, było wstrętne 
dla wyrafinowanej natury Korwina. Obecnie 
jednak miał on umysł tak żywo zaprzątnięty 
czem innem, że nie szedł w ślad za myślą pa- 
na de Larche. 

Przed stołem, przy którym pracowała 
Klementyna, kiedy wszedł do salonu, było od- 
stawione w tył krzesło, a obok jej roboty le- 
żało porozrzucane na serwecie mnóstwo figu- 
rek wyciętych z papieru: lalek, młynków, ozó- 
łenek i innych drobnych przedmiotów. 

Aleksander znał dobrze niecierpliwe pa- 
luszki pieszczonego dziecka, które lubiły sobie 
w ten sposób skracać nudy przedłużonej wi- 
zyty, albo poważnej rozmowy. Ninka tylko co 
stąd snad wyszła, kiedy te rupiecie nie miały 
jeszcze ozasu pójść do pieca. 

Drażniło go też to niepomiernie, że nie 


słej i drobiazgowej indagacyi, dotyczącej po- 
chodzenia Florencyi, jej stosunków i sposobu, 
w jaki małżeństwo zostało zawarte; a gdy 
Korwin pomijając pobieżnie i roztropnie prze- 
szłość, jął się rozszerzać nad chwilą obecną i 
powrotem Rolanda do rodzinnego domu, sta- 
rzec przerwał: 

— Wiem. Baronowa opisała mi to słowo 
w słowo. Wozoraj miałem od niej list, a dziś 


— Uozciwa... i wyszła za niego? Nie mo- ; twoją wizytę. 


aa 


żyły się prostopadle, nada: 
klej twarzy wyraz 


— A gdziek teraz jest Roland? — zagadnął 
nagle. 

Aleksander musiał przyznać, że czeka 
w powozie przed bramą. 

Gospodarz nie dał mu czasu wytłóma” 
czyć przyjaciela. 

Cały pogrążon 
siące wdowieństwa, b: 
i tamte, 

Klementyna od ohwili usunęła się cał- 
kiem od rozmowy. Uciążliwe milczenie zapa- 
nowało w pokoju, przerwane przeciągłym i 
wymownym głosem obiadowego dzwonka. 

Korwin widząc, że nie może przedłużać 
swoich odwiedzin, wstał i jakby od niechcenia 
zapytał : 

— A tu nio nowego? 

— Nio zgoła! Ziemia z wodą tworzą trawę 
krowy z trawy robią mleko, a ludzie z mleka 
robią pieniądze. Blamonvilie'owie podobno wię: 
cej jeszcze zarabiają na tym geszefcie od in- 
nych. Ot i wszystko. Im rośnie fortuna w rę- 
kach, a najlepszy dowód, że się dorobili milio- 
nów, jest ten, iż myślą się żenić. 

Klementyna wstała z miejsca i podeszła 
do gościa, usiłując coś powiedzieć, ale potok 
bezmyślnych słów stryja zagłuszył jej mowę. 

— Jakto... obaj? — podohwycił Korwin. 

— Nie; jeden z nich. Czyż to nie dosyć? 

— A który ? 

— Tego nie mówią; może nie wyciągnęli 
jeszcze węzełków, na którego los padnie. Dru- 
gi ograniczy się na roli bogatego stryjaszka. 
Im potrzeba kobiety z głową, któraby umiała 
za nich pisać, mówić i prowadzić dom. W tych 
warunkach jedna kobieta wystarczy na nich 


w żałobie! Miodowe mie- 
óre przeminą prędko, jak 


impresyonistyczne, 


ekadenckie nawet, dla wy- 
ny był zwrócić się do fotelu, na którym pam | kazania, że nie zatrzymuje nio z przekonań, 
domu, zgalwanizowany na chwilę przelotnem | nawyknień i tradycyi swego pokolenia. 


że byól! 


W podejrzliwym umyśle margrabiego dwa 
A gdy Korwin zdawał się nie rozumieć, | te fakta zestawione razem ze sobą nabierały 


objaśnił cynicznie: pewnego znaczenia. Nagle podłużne zmarszczki 


mógł o nią zapytać, a sam poddany był ści- 
j 


dwóch. I tak dużo, ża taką znaleźli, 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


T 


Yanda Longchamps de Berier 


córka Franciszka i Wandy z Dybowskich 


s 


zmarła w Ławocznem po długich a ciężkich cierpieniach, opa- 
treona św. Sakramentami, w 25. roku życia dnia 20. kwietnia 1908 r. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w czwartek dnia 23. kwietnia 
o godzinie 4-tej po południu w Ławscznem na cmentarz miej- 
scowy, na który w smutka pogrążeni rodzice wraz z rodziną znajo- 


mych i przyjaciół zapraszają. 
Lwów dnia 21 kwietnia 1508. 


„OONCORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


24, 28, do 32. 


radła i t. p. 


Lwów, Kopernika 5. 


NE wo. 


pag— 5.000 do 10.000 koron 


rocznie wynosi czynsz za lokał w śródmieściu Lwowa, przy 

W ul. Kopernika. płacę tylko 1.000 kor. rocznego czynszu, prze- 

to sprzedaję taniej jak wszędzie a to: 

į KOŁDRY na wełnianej wacie po zł. 3.50, 4.53, 6, 7, 8, 9, 10, LL, 
12 do złr. 14. Kołdry jedwabne atłasowe po zł. 1250, 14, 16, 18, 20, 22, 


NOWOŚĆ — kołdry podwójne, obie strony do użytku, bardzo pra- 
M ktyczne i ładne tylko o 1 do 2 złr. drożej od cen powyższych. 
NOWOŚĆ — kołdry na puchu podwójne, nadzwyczajnie iekkie 
i ciepłe wełniane i satynowe po zł. 16, 18, 20, 22; jedwabne atłasowe 
złr. 20, 25, 28, do złr. 40. — MATERACE czysto włosienne po złr. 
16, 18, 20, 22, 24 do złr. 83. Materaca z morskiej rośliny po złr. 6.50, 7, 
8, do 10 złr. Materace sprężynowe, sienniki, poduszki poszewki przeście- 


Nowość — maszyna parowa odczyszcza poduszki pierzanne najzu- 
pełniej po 80 cnt. za klg. Tylko È zł. kosztuje przerabianie materaców za 
J 3 poduszki, drelichy na materace metr po 50, 60, 40, 80. 90, 1 złr. do 1.80. 
| Największy wybór tylko w specyalnej pracowni kołder i materaców 


Józeia Szustera 


is, 


KRAKOWSKI ZAKLAD WITRAŻÓW 


i OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH 


Prof. W. EKIELSKIEGO 
i ANTONIEGO TUCHA 


KRAKÓW 


Jutro ciągnienie! 
Ciągnienie nieodwołalnie l 


23. kwietnia 1903. | 


Losy ogrzewalnmi 


po 1. kor. 


Wszystkie wygrane wypłacone zostaną przez dostawców 


| w gotówce z potrąceniem 10 procent. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


WOLSKA 36. 


Główna wygrana 


kor. 40.000 kor. 


polecają M. Jonasz, Kitz 8 Stoff, Klarfeld, 

M. Fsigenmann, Sammuely %. Landau, Schütz 
6 Chajes, August Schellenberg i Syn, Sokal 
& Łilien Jakób Stroh, domy bankowe Lwów. 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco: 
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody. żurnale, 
przyjmuje prenumerałę z dostawą w miejscu lub 
wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
S~ Ogłoszenia do *:+ystkich pism najtaniej. “%8 


Na sprzedaż 


majątki ziemskie w różnych okolicach 
kraju. 


` większych i 
Dzierżawy mniejszych fol- 
warków także z gorzelniami, 

3 ws Lwowie i na 
Realności prowincyi poleca i 
zlecenia przyjmuje 


Lwowska Izba załatwień 
plac Dąbrowskiego 5. 
(w gmachu Towarz. Urzędników prywatn.) 


EET" Oiwarto 
w Pasażu Mikolascha 
od. ulicy Irete) 
Najnowszy francuski 


Ghromo-Fotoskop 


= Świat i życie w barwnych 
— obrazach plastycznych — 
Widoki natury — podróże — $to- 
lice świata — Wyprawy nauko. 
[ro dą isto , RA = 
Bziuka | nauka — ia. te, 


==Zmiana obrazów co tygodnia— 
od 19-go kwietnia 1993. 
Wenecya i 


huny wieży św. Marka 


Wstąp 10 ci. 


Otwarte od lOtej rano éo IGtej wieczór, 
O przedpokój, kuchnia 
3 pokoj e na parterze od 1-g0 
maja do najęcia. Ulica Zyblikiewicza 87. 
Skład płócien korczyńskich, 
Lwów, Halicka t6, Poleca bieliznę 
atelową w wielkim wyborze, oraz 
Płótna i Weby czyste lniane w ro- 


zmaitej szerokości. Ceny fabry- 
czne, 


Vłómaczenia z poiskiege na 
niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie dee 
kładnie | wiernie akademik. A- 
dres w biurze Pichna. 

Kamieniczka piętrowa, z pięknym 
ogrodem i parcelą budowlaną, w naj- 
zdrowszej części miasta, prawie w śród- 
mieściu, do sprzedania. Warunki w cu- 
kierni p. Bienieckiego. 

Urzędnik poszukuje administracyi 
kamienicy. Na żądanie kaucya. Hofmana 
12. IL. p. — 3. G 

Wina owocowe, jabłecznik, konfi- 
tury, mazmolady, soki, konserwy, jarzy- 
ny, owoce i t. p. sprzedaje po niskiej ce- 
nie i daje na miesięczne książeczki. Za- 
wodcwe Biuro ogrodnicze, Lwów, 
Hetmańska 1, 8 (Hotel Victoria). 


Sukienki, paltociki dla panienek 
i chłopczyków w wielkim wybo- 
rze mmc najtaniej 
KAROLINA SZYDŁOWSKA 
Lwów, Akademicka 14. 


Odezwa! 


Wnych Panów Przedsiębiorców 
gorzelń-rolniczych 
z wszechstronnie 
Gorzelnik wykształcony w 
sila wieku poszukuje odpowiednej posady 
od 1. lipca 1903. 

Obowiązuje sią na ciągłem aparacie 
eolonowym wyrobić 700 litr. alkoholu w 
ośmiu godzinach. 

Koszta administracyjne licząc na 100 
litr alkoholu: 

Kierownik i 4-ch ludzi 1 kor. 60 hal. 

Węgli najlepszych 125 kilo. 

Światło i smarowidło 007 hal. 

Wydatek mając zdrowy produkt 580 
hektolitrowych niezdrowy: 54—56—57: 
lub ten możliwy. 

Na 100 kilo kartofli 2:60/, a nawet o- 
graniera się niżej 20/, jęczmienia licząc 


550/, skrobi. 
Jan Grodzicki 
Jurowce ad Sanok. 


i opłatnie rozsyłam bar- 
Darmo dzo nteredajjca. broszur- 
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni- 
czym! Warto przeczytać! Żądajcie! 
wyborny miód deserowy kuraeyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniewicz em. naucz. (wanczany. 


Walizka zamieniona w pociągu 
rannym Stryj-Drohobycz w wago- 
nie IIf-ciej klasy w dnin 17 b. m. 
zgłoszona na stacyi Drohobycz de 
odebrania, 


Jedwab Fularowy 60 


5 CAER E r AA: 


— do złr. 8'70 za mętr — jakoteż zawsze najnowszy czarny, biały i kolorowy „jedwab Henneberga* od 6U centów do sir. 
11:85 za metr. — gładki, w paskach wzorzysty, adarnaszki i t. d. 


el. 


JE muj S 


Jedwabne adamaszki 
Jedwabne suknie bastowe 
Jedwab Fulard 


od 85 ct.—zł. 11.80 | Jedwab balowy 
„ zł 9.90—zł.43.25 | Jedwab na wyprawę 
60 ct.—zł. 3.70 | Jedwab na bluzki 


od 60 ot. —zł. 11.35 
„ 80 ot-—-zł 1135 
„ 60 ot.—-zł. 11.35 


za metr franco i już oclony do domu. Wzory odwrotną pocztą. — Podwójne porto do Szwajcaryi. 


z O O w 


RAKI 


abryka jedwabiu Henneberg, Z 


+40 m m A DE FOTE EPE PAPA A 7 AE 


iirich. e 


mat oo =at e mmo wii ama ee U a A w. R 


ETY TENNISOWE NAJLEPSZE 


angielskie i amerykańskie od zł. 2.75 


Kompletne LAWN - TENNISY "9 


poleca magazyn firmy 


Kauczyński i Oberski, Lwów. 


JANA RIEDLA 


| poleca: 
| wyborne kawy pół kilo 75 ot. i 


WE LWOWIE | wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 150, 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszuie salonowe 
po zł. 1-06, 1:66, 2—, 220, 250 i B. 
Koszule z przodami w zakłądki pi- 
kowe i fantazyjne zł. 250, 8, 8:80, 
*70 


Koszule kolor., kretonowe lub z kol. 
pikowemi przodami zł. 250 i 8. 

Koszule kolorowe satynowe po zł. 
2:45 


Koszule necne białe, po zł. 1:60 
i 1-85, ozdabiane na wzór ukraiń- 
skich po zł. %80, 2:50 i 2:75. 

Koszule dia chłopaków po zł. 
1'40 i 1:80. 

Półkoszulki z kołnierzami 50 ct, 
bez koimierzy 35 ct., fałdow. 50 et. 

Przody da koszul do wszywania 
60, 65 et. 

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonąch tuz. zł. 2:50, 
ków zł. 2:0. 

Mankiety tuzin zł. 3:80, 4, 4:50. 


KALESONY 
po zł. 1, 1*20, 180, 1'40 i 1:70. 
dia chłopaków z dymy po zł. 0:95 
i 1-10. 
Skarpetki męskie tuz. zł. 4, 5, 


6, 7:50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
8-50, 4, 4:50. 


Kaftaniki od połu cieńkie i siat- | 


kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1. 
Kamizelki do polowania wel- 
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 
Pończochy de polowania i 


cholewki wełniane bez stóp po% 


i 1:75, p 2:60. ai e 
podnie do kąpiel trykotowo. 
Oryginalne prof. dr. Jägera 


. 


wyroby z najsziachetniejssej wełny, 


zalecane dla osób wątłego zdrowia JĄ 


łatwo się przeziębiających po cenach 
fabrycznych. © 4 

Chustki do nosa płócienna białe 
lub kolor. brzegami tuzin zł. 3, 
8:60, 4:50, i 5, imitecya batystuwych 
zk. 8:60, 4-50, 5-75, 

Szelki angielskie vd 85 ct. 

Parasole wełn. i jedwabne od zł. 


Woda kolońska 
„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ | 
tiakom zł. 0:50, 1, 1'50, 8. 
KRAWATY 
w przeróżnych tasonach. 
Zamówienia 1 prowincyi wykonują 
się najstaranniej, 


"TEPEE IIA NP PX. OB SELER T 


W 


L. x C. Hardtmuth 


Skład i wystawa Liwów, 
Pasaż Hausmana 8. eny umiarkowane 


Papier z fabryki Czerlanskiej. 


dla chłupa- $ 


koniak jny od 2 sir. but. Rum 
najlepszy od 180 3/, lit. (Kakao holan- 
derskie pół kg. 1:80, 


Pierścionki 
saręczynowe obrączki 
azpilki Ślubne, srebro stojo- 

: we (urzędownie cechowsna) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kuch orar wszelkie biżutery* 

poleca Jan Jarzyna 

jubiler, Lwów, Hota! 
Europejski. 


i| Koron 200.000 


3 || wsględnie koron 100.000 wygrać mo- 
| żna promesą na los węgierski premio- 
wy. Diągnienie 15 maja. Cena całej 
promesny kor. 12:50, połówki kor. 7 50 
W razem z stemplem i przesyłką. Przed 
Jizakupnem losów za gotówkę lub 


alina spiaty upraszamy zażądać naszego 


polskiegc „Poradnika finansowego“, 
który rozsyłamy każdemu bezpłatnie. 
Dom Bankowy 


Rohatyn i Ulam 


j Lwów, Sykstuska 8, 


me e , 
Kompletne 
_urzadzenia _ 


' gorzeln. 


| A' | NAJLEPSZE 
i NAJTAŃSZE 
APARATA 
ODPĘDOWE 


austi:pat49/929 weg.ral.|4673 
FABRYKA MASZYN 
i ODLEWARNIA ŻELAZA 


| E.BREDT: S 


4 wOTTYNII (GAucra.) 
| 400 Zatrudnia 


robotników 
s % 
DOWAGOTTD NGDOSCRER 


|306002036100000600 
|. Po cenach 


| redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bes wyjątku dzienników, 
lwowskich, Kkrakowskieh , 
|$ warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkieh ect., 


nA EŃ a= 


Ruptura nie istnieje więcej! 
10.000 karon nagrody! 


otrzyma ten, który przy zastosuwaniu mojej metody z ruptury zupełnie 
wyleczonym nie zostanie, Najwyższe odznaczenia, tysiące podziękowań. Pro- 
azę zażądać bezpłatnie broszury od Qva M. Reimannsa. Valkenberg 

= yi) Holandya. p G 
Należytość pocztowa za list 26 hal. Karta 10 hal. 


Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


i uniwers. reklamy 


Adolfa Chulawskiego 


w Wiedniu, VI, Getreidemarkt Mr. 13. (Telefon 2332). 


przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świaża ; zamówienia, 


na wykonanie: zów, szyldów, illustracyi ete. przez pierwszorzędnych artystów" 
Udzielanie autentycznych adresów. 


oma m Tm 0 ja 


[RURKI DRENARSKIE | 


<w wielkich ilościach 
poleca 


Fabryka dachówek „Karol“ w Polane-Karol 


koło Krosna. 


m M 


| czasopism fachowych miejscowych, 
g *micjscowych. i zagranicsnych, sa- 
zatwienia na klisze i rysunki do 
ugłonzeń, prenumeratę 1a 
wszelkie pisma 
przyjmuj 
Ajenoa dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 


| 


Zaproszenie do przedpłaty na 
1903 r. Rok V-ty 


NOWOŚCI MUZYCZNE 


dawniej „MELOMAN“) 


Miesięcznik nutowy na fortepian z bezpłatnym dodatkiem literackim 
pod redakcyą Zygmunta Noskowskiego. 


Dział nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich 
i zagarnicznych kompozytorów, to jest wyjątki s oper, utworysklasycene 
salonowe, do tańca i na 4 ręce. 


Czasopismo daje rocznie 200 stronic nut dużego formatu, warto 
ści w handlu księgarskim przeszło rb. 25. 

W roku 1903 „Nowości Muzyczne“ drukować będą utwory forte 
pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imieni? 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów. 

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra- 
wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilu- 
stracye i odpuwiedzi od redakcji. 

„Nowości Muzyczne*, przy współpracownietwie powag artystycznych 
mają za główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro- 
nę interesów naseych muzyków na każdem polu ich dsiałalności. 


Prenumerata wynosi: 


We Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową: 
Kwurtalnie 4 korony — Półrocsnie 8 koron -- Rocznie 16 koron 
Numer pojedynczy L korona 40 hal. 


Fkspedycya dia Lwowa i Galicyi : 


Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosą roczną prsed- 
płatę na „Nowości Muzyczne“ przed Nowym Rokiem, otrzymają bezpła- 
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

Adres Redakcyi i Administracyi : Warszawa, Warecka 15. 


Wea m | scan 


cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca- 


Zmian 
y: Austryi i zagranicę podaje 


KURYER KOLEJOWY 


Do nabyoia: 


3 
Kosztorysy gratis. o Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9, 
eea 


oraz w księgarniach i trafikach. 


Z drukarni E. Winiarza. 


